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Wychodzi co niedzielę. 


zywa posiedzenie ministrów pod przewodnictwem 
Prezydenta, Rzeczypospolitej), na której referował 
premjer, marsz. Piłsudski i zgłosił swą dymisję 
ze stanowiska premjera. 

Następcą jego został dotychczasowy wice- 
prerajer dr. Bartel; skład, rządu został tensam 
z wyjątkiem dwóch tek: ministra oświaty, któ- 
rym na miejsce p. Dobruckiego został Dr Świ- 
talski, oraz komunikacji, gdzie na miejsce Dr Ro- 
mockiego wszedł inż. Kiihn. P. Świtalski był 
przed wojna profesorem, ostatnio naczelnikiem 
wydziału w Min. Spraw Wewn. i jako taki prze- 
prowadzał całe wybory; inż. Kiihn był zajęty 
przy tramwajach w Warszawie i ma być dobrym 
fachowcem, 

Z początku nikt nie wiedział co i dlaczego 
się stało; nikt nie rozumiał, dlaczego marsz. Pił- 
sudski zrzekł się premjerostwa, zatrzymując tekę 
min. Spraw Wojsk. Wiedzieliśmy, że sprawa prę- 
| dzej czy później się wyjaśni, a mogliśmy na tem 

'poprzestać, bo wiedzieliśmy, że w rządzie samym 
nie się nie zmieniło, że tylko pewne firmy zmie- 
niono i że metody i sposoby rządzenia będą nadal 
tesame. Gazety sanacyjne, udając, że więdzą, co 
tam „u góry“ słychać zmyślały i łgaty jedna za 
drugą; krakowski „Czas“ mówił coś innego, (bo 
o chorobie premjera) niż bratni jego organ „Ku- 
rjerek*, który bajdurzył znów o niezadowoleniu 
z uchwalonego budżetu; inne pisma okłamywały 
swych czytelników, jak mogły, byle tylko dać im 
do zrozumienia, że bodaj w sieni Belwederu, od 
marszałkowskiego lokaja czegoś się dowiedziały. 
Plotka, która zawsze przy takich tajemniczo- 
ćciach szerzy się, opowiadała na ucho, że postą- 
pienie b. premjera przyszło nagle, raptownie; że 
wodzowie sanacji nie a nie o niem nie wiedzieli; 
że minist. p. Romocki przemawiał na jakimś 
Zjeździe, nie wiedząc. że ministrem już nie jest; 
že jedni tylko Radziwiłłowie mieli coś wiedzieć 
o wszystkiem. è 
Rząd z dwoma nowymi ministrami cbjął urzę- 
dowanie — aż tu w niedzielę bomba pekła i do- 
wiedzieliśmy się właściwie wszystkiego. Sani 
marsz. Piłsudski przemówił do dzienników sana- 
cyjnych i wytłumaczył całą historję. 

Według p. Marszałka nie choroba więc, jak 
pisał „Czas“, ani budżet, jak przysięgały Kurjerki 
był powodem ustąpienia. 

Cóż więc? 

Wyjaśnienie b. premjera jest zresztą dziwne 
i oryginalne, jak cały szereg innych jego czynów. 

Przyczyny ustąpienia jego z urzędu premjera, 
są dwojakie: jedne wynikające z charakteru 
samego marsz. Piłsudskiego i jego urzędu, drugie 
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Lmiany W rządzie. 
Marsz. Piłsudski 
tlumaczy swe ustąpienie. 


Wkrótce, bo w parę dni po zamknięciu sesji|z urządzeń naszej konstytucji, uważanych przez 
Sejmu i Senatu nastąpiła nowa sensacja poli- 
tyczna. Odbyła się Rada gabinetowa (tak się na- 


niego za złe, 
Sam marsz. Piłsudski twi 
pytanie 
„Czy marszałek Piłsudski jest zdolny do peł- 
nienia swoich obowiązków, które dotychczas 
pełnił, czy też nie“ — jednogłośnie odpowie- 
dzieli, że o zdolności Fi mogą w żaden spo- 
sób wątpić”, 
Co do ustąpienia, to 
„Pierwszym motywem jest fakt, iż nie znoszę 
ograniczenia urzędu szefa gabinetu, tak jak 
on jest u nas postawiony konstytucyjnie i dla- 
tego przez cały czas przestrzegałem p. Prezy- 
denta, iż nie będę w stanie długo tego urzędu 
znieść i ciągle mu doradzałem, aby przygo- 
tował sobie w myśli conajmniej trzech czy 
czterech ludzi, którzy kolejno mogliby pełnić 
ten urząd, tak, aby spocząć mogli od pełnie- 
nia urzędu, tak nonsensownie postawionego 
przez naszą konstytucję jak to jest teraz. 
Według dalszych słów p. Marszałka główną 
wadą tego urzędu jest to, iż podczas, gdy pre- 
zydent nie ma żadnej władzy, premjer ma ją całą; 
ma praw i obowiązków za dużo, tak, iż „jeżeli 
sumiennie swój obowiązek spełnia, napewno nie 


twierdzi, że lekarze na 


robi nic...“ Sam Marszałek wybmął z tego w ten 


sposób, że część swej władzy zrzucił na swego 
„pomocnika“ Dr Bartla. 

Przyczyna tego leży w pierwszym Sejmie, 
który oknoił władzę prezydenta, a dał ją premje- 
rowi, aby tego pierwszego poniżyć. 

„To znaczy, że naród przez swą konstytu- 
cję postępuje z człowiekiem wybranym, który 
moralnie będąc jedynym i stojącym najwyżej, 
odpowiada przed: historją, postępuje tak nik- 
czemnie i tak bezecnie, jak nie postępuje nikt 
na Świecie nawet ze swoją utrzymanką, albo 
z osobą najzupełniej od siebie zależną“ 

Po tej gorzkiej pigułce mówi, że po wojnie 
myślał nawet, 

„czy mam Sejm, tak zwany suwerenny, Sejm 

ladacznie, że nie użyję słowa, którem ówcze- 

sny naczelnik Państwa, Józef Piłsudski 

w swoich rozumowaniach stale Sejm określał, 

i które z powodu ludowego i jaskrawego 

brzmienia doskonale i ściśle charakteryzuje 

Sejm suwerenny — rozpędzić i nacisnąć go 

nogą zwycięscy, tak, jak na to zasługiwał, 

czy też wybrać tę drogę, którą istotnie histo- 
rycznie wybrałem — pozostawić Połskę samą 
sobie. 

I obecnie premjer ma współpracować z obec- 
nym Sejmem i to dla p. Marszałka jest „smutną 
koniecznością” i 

„Gdybym nie walczył ze sobą, tobym nic 
innego nie czynił tylko bił i kopał panów po- 
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słów bezustanku, gdyż mają metodę pracy 

taką, która "góry przeczy wszelkiej efektyw- 

ności i produktywności pracy“. i 

To już osobisty sposób myślenia p. Marszałka, 
bo metody pracy parlamentów są jednakowe 
i bez przemówień, i bez dyskusji, tej pracy wy- 
obrazić sobie nie możma. Rządowa „jedynka“ 
także tą metodą mów i dyskusji się posługiwała... 
a że niektóre mowy są „nudne“, że nie wszyscy, 
posłowie słuchają ich, to już trudno — ludzie są 

różni — jedni tacy, drudzy inni. Nie lubi zresztą 
p. Marszałek Sejmu, gdzie każdy poseł „ma pra- 
wo zachowywać się, jak świnia i łajdak*. 

Ale nie zadawała p. Marszałka i praca z mi- 
nistrami. 

„Więc idą naprzód wszyscy panowie mini. 
strowie moi mili koledzy gabinetowi, którzy, 
ciągle i ustawicznie, czy to przy przeszkodach 
swojej pracy, czy to chcąc uczynić coś ekstra, 
czy to zgodnie z polskim charakterem, pro- 
wadząc spory między sobą, podrzucają szefo- 
wi gabinetu kochane, pieszczone i niekiedy. 
zamorusane i niekochane dziecko do niańcze- 
nia, (Mowa tu o projektach ustaw) Zazna- 
czam otwarcie, iż pomimo, iż proces ten jest 
nakazany w maszynie państwowej, ani razu 
nie ośmieliłem się dotknąć stosu arkuszów, 
zapisanych maszynowem pismem, bym nie po- 
szedł do szpitala warjatów, a jednak było to 
moim bezpośrednim obowiązkiem. Wynalłaz- 
łem sposób najodpowiedniejszy — zdaniem 
mojem — uzgadniać samych panów mini- 
strów, a nie ich urzędników, pozostawiając 
ministrom samo czytanie elukubracyj ich 
urzędników, potrzebnych jakoby, do procedury, 
uzgadniania“. 

Zmorą urzędowania w Polsce jest jeszeze to, 
iż cały szereg drobiazgów musi załatwiać Rada 
Ministrów, co zabiera masę czasu. 

Dużo czasu zajmuje protekcja. Nam się zda” 
wało, że sanacja ją już usunęła, a tu Sam PR 
ski twierdzi inaczej: 

„Do liczby podrzutków należy dodać nas 
miętqość protekeyjną Polaków i Polek, 
które i którzy z podziwu godną uporczywo- 
ścią chcą ustawicznie i ciągle tylko 5 lub 3 
minuty dlatego, aby z szefa gabinetm robić 
albo pokątnego doradcę w ich prywatnych 
interesach, albo sędziego i eksperta, co zwy- 
kle zajmuje pół godziny czasu i w pięciu mi- 
nutach nie da się załatwić, albo uczynić go. 
wykonawcą ich chęci — usunięcia jakiegoś 
funkcjonarjusza państwowego lub odwrotnie 
wyznaczenia na nieitsniejące posady nadzwy- 
czajnie godnych młodzieńców, lub też zwol- 
nienia za nadużycia skarbowe całego mnó- 
stwa niezwykle miłych i niezwykle serdecz- 
nych ludzi, którzy tylko przez namowy ja” 
kieś dziwne machinacje sięgnęli palcami do 
worka skarkowego, albo wreszcie przy wyso- 
kiej znajomości jurisprudencji wśród Polaków 
i Polek — zatrzymania lub nawet skasowania 
procesów cywilnych. 

Z tych i innych względów zrodziła się w Pp. 
Marszałku niechęć do rządów. 

„Gdy trzeci Sejm Rzplitej rozpoczął swoją 
pracę, a ja miałem możność, jako szef gabi- 
netu widzieć nowe triumfy, metody pracy 

> 


mr. 2. 


Sejmu, tak sprzeczne z moją duszą, która nie 
znosi pracować bez efektu widocznego, tak 
sprzeczne z moim organizmem, który kwa- 
dramsa jednego nie może sobie upodobnić do 
owej małej nędznej, napół zdechlej muchy — 
zdecydowałem, że mam do wyboru raz jesz- 
cze: zaniechać wszełkiej współpracy z Sej- 
mem, albo ustąpić ze stanowiska szefa ga- 
binetu polskiego, który musi z Sejmem współ. 
pracować“, 

Jeżeli jednak będzie potrzeba, to wróci znowu 
to stanowisko. 

Po dokładnem przemyśleniu wyjaśnień p. 
Marszałka stwierdzić musimy, że i teraz my wła- 
Ściwie nie rozumiemy powodów jego ustąpienia. 


na 


„PIAST” z dnia 8 [ipca 1928 r. 


i kazać wreszcie przedkładać sobie uzgodnione 
projekty. Co do centralizacji i spychania dro- 
biazgów na Radę Ministrów wystarczyłoby pole- 
cenie wojewodom, prezesom Izb skarbowych, ku- 
ratorom i t. p. aby te drobniejsze sprawy sami 
załatwialłi. Wszystko to dałoby się załatwić w pa- 
ru tygodmiach, zwłaszcza w .czasie trwania peł- 
nomocnictw. 

Co do zmiany konstytucji w kierunku wzmoc- 
nienia władzy Prezydenta, to sprawa ta przyjść 
ma w jesieni na porządek dzienny i jeżeli tylko 
„Sanacja solidarnie będzie w tym kieruaku glo- 


|sowała, to projekt przejdzie w obecnym Sejmie. 


bez bicia i kopania. 
Zdaje się, że przyczyna właściwa leży we 


Metody urzędowania ministrów może prezydent; właściwościach duszy i organizmu p. Marszałka, 
gabinetu zmienić jednem Swojem zarządzeniem; | o czem sam wspomina i na 00 w rozważaniach 


mógłby łatwo ich liczbę zmniejszyć lub zwiększyć 


| jego kroku nacisk należy położyć. 


P. 8. 


Dnia 30 czerwca b. r. odbyło się w Krako- 
wie, w redakcji „Piasta“, posiedzenie Zarządu 
Okręgowego przy pełnym komplecie człoaków, 
| pod przewodnictwem p. prezesa Witosa. Owocem 
całodziennych obrad były rezolucje, uchwalone 
jednomyślnie, które poniżej zamiestzczamy: 

REZOLUCJE. 

Zarząd Okręgowy P. S. L. „Piast“, zebrany na 
posiedzeniu w Krakowie w dniu 30 czerwca 
1928 r., po przeprowadzeniu dyskusji nad obecną 
mytuacją polityczną i gospodarczą państwa, po- 
wziął następujące uchwały: 

1) Solidaryzując się w zupełności z oceną 
abecnej polityki i gospodarki w Polsce, których 
wyrazem była deklaracja, uchwalona na zebraniu 
w dniu 10 czerwca 1928 r. i wobec tego, że wy- 
padki polityczne, jakie rozegrały się na terenie 
parlamentarnym i w kraju w dniach ostatnich — 
potwierdzają w całe; rozciągłości powyższe sta- 
nowisko — zwracamy się z apelem do Naczel- 
nych Władz Stronnictwa, by wobec ujawniają- 
cych się wszechstronnych zakusów wyrzucania 
chłopa poza nawias życia politycznego — podjął 
starania wzmocnienia i skonsolidowania szere- 
gów stronnictwa i by przy pomocy żywiołów 
szczerze demokratycznych i republikańskich sta- 
nął w obronie zagrożonych praw politycznych 
mas ludowych, 

Stwierdzając, że byliśmy pierwsi, którzy już 
na długo przed zamachem majowym domagali 
Bię gruntownej przebudowy ustroju państwa, nie 
ponosimy odpowiedzialności za spóźnienie tychże 
zmian Konstytucji. Ponosi ją rząd, który dla 
osiągnięcia tego celu, drogą rewolucji ujął w swe 
ręce władzę. 

2) Wobec tego, iż rząd, mimo częstych za- 
powiedzi od dwóch lat, i mimo to, że przeważna 
część społeczeństwa polskiego przekonana jest 
o potrzebie naprawy ustroju państwowego — 
zwleka z wniesieniem projektów zmiany Konsty- 
tucji, — wzywamy Klub parlamentarny „Piasta“, 
by ponowił swą dawną inicjatywę i zgłosił na 
najbliższej sesji sejmowej projekt zmiany Kon- 
stytucji, gwarantujący trwałość i ciągłość rządu, 
rzetelną równowagę władzy wykonawczej i usta- 
wodawczej, ustalenie panowania prawa, jak nie- 
mniej warunki zgodnej współpracy Sejmu z Rzą- 
dem, oraz zmieniający ordynację wyborczą przez 


wprowadzenie okręgów jedno - mandatowych 
z głosowaniem na osoby. Gdyby rozwiązanie tej 
sprawy i nadal się przewlekało, przy Tównocze- 
snem podważaniu autorytetu przedstawicieistwa 
narodowego i uniemożliwianiu mu swoich upraw- 
nień, Klab parlamentarny i Władze naczelne 
„Piasta“ winny zająć zdecydowane stanowisko 
w obronie uprawnień narodu. 

3) Ponieważ Sejm polski był w ostatnich 
dniach widownią niebywałych wystąpień posłów 
ruskich, którzy otwarcie głosili bunt i zapowia- 
dali oderwanie części ziem od państwa, a rząd 
nie przeciwstawił się tego rodzaju niesłychanym 
prowokacjom, Zarząd Okręgowy wzywa posłów 
okręgu krakowskiego, zapewniając ich o popar- 
ciu przez całe społeczeństwo, by z całą energją 
zwalczali tego rodzaju wystąpienia, zmierzające 
do rozkawałkowania Państwa. polskiego. 

4) Próbę narzucenia na chłopów nowych cię- 
żarów podatkowych Sejm odparł. Obarmwiać się 
jednak należy, że bedą podjęte na nowo podobne 
usiłowania.  Stwierdżając, że chłop polski nie 
uchylał się nigdy od sprawiedliwych, liczących 
się z jego siłą podatkową na rzecz Państwa cie- 
żarów, dążeniem jego jest doprowadzenie do 
równomiemego obciążenia wszystkich obywateli. 

Nawoływania do nałożenia nowych ciężarów 
przeważnie na chłopów, są wypływem przece- 
nienia siły finamsowej chłopów i nieznajomością 
faktycznego stanu rzeczy, 

Gdy stan materjalny wsi w Polsce jest wprost 
katastrofalny, a głodujących bezrobotnych wieś 
liczy na setki tysięcy, Zarząd Okręgowy wzywa 
Klub parlamentarny „Piasta* do jak najżywszego 
zajęcia się położeniem materjalnem proletarjatu 
wiejskiego, jak niemniej do wdrożenia akcji, 
celem zapewnienia chłopom minimum egzystencji, 
koniecznej tak ze względów narodowych, pań- 
stwowych, jak i społecznych, a które to minimum 
egzystencji, zagwarantowane mają inne warstwy 
społeczne. 

5) Piętnujemy tych wszystkich przeciwników 
ruchu ludowego, jak niemniej jego fałszywych 
przyjaciół, którzy w każdym odruchu chłopa, 
podejmowanym w obronie deptanego prawa i 
gwałconej sprawiedliwości, dopatrują się dąże- 
nią do sejmowładztwa, czy nawet objęcia spu- 
ścizny po dzisiejszym rządzie. 


Piastowcey 


w dyskusji 


, Podajemy kilka dalszych wyjątków z przemó- 
wień naszych posłów w Sejmie. 

Pos. Mieczysław Piątek mówił o konieczności jak 
najrychlejszego uchwalenia reformy rolnej; między 
innemi powiedział: 

Proszę Panów, jeżeli zważy się, co robią Niemcy 
za gramicą w tym kierunku, to wielki czas, aby i Pol- 
ska naśladowała ich i to samo robiła u siebie, Zwra- 
cano kiedyś p. Ministrowi Reform Rolnych uwagę 
na to, co robią Niemcy, Oto w pasie 50 klm. przy 
granicy naszej wywłaszczyli wszystkie majątki pol- 
skie i osadzają na nich chłopów niemieckich, two- 
rząc w ten sposób żywy mur ochronny przed nie- 

e 


budżetowej. 


przyjacielem. Dlaczego my tego nie robimy? Dla- 
czego my na to zdecydować się nie możemy? 
P. Minister uznał to i powiedział, że to powinno być 
przeprowadzone także į u nas. Powiedział jednak, że 
służba fołwarczna ciągle zabiega w Ministerstwie, aby 
nie parcelowano, Tak, służba folwarczna tak robi. 
(Głos: Co Pan opowiada?) Mówię fakta, może Pan 
będzie łaskaw nie przeszkadzać, Ta służba folwarczna 
faktycznie chodziła do Mimisterstwa, (Głos: Czy Pan 
to sprawdził?) Tak jest, mogę nawet służyć nazwi- 
skami, jeżeli o to chodzi (Głos: Czy to w Galicji?) 
To działo się nie w Galicji, a gdzieindziej — w Wiel- 
kopolsce. 


Nr. 28 


Reforma rolna jest potrzebna, nietylko na wscho- 
dzie, ale i na zachodzie. (Przerywania). My uważa- 
my, że reforma rolna jest konieczną jest poirzabą 
i na zarzut odpowiem tylko krótko, że „gdyby nie 
„Piast* snie byłoby reformy roinej*, To działo się 
w reku 1925 I na kogo trafiły wszystkie cięgi. jeżeli 
nie na „Piasta“? Początkowo, kiedy inkt inny o re- 
formie nie myślał tylko „Piast“, w r. 1921 i 1922 — 
najwięcej ziemi rozparcelowano. Teraz ta sprawa idzie 
naprzód i Rząd, Minister Reform Rolnych dorównuje 
temu, co rozparcelowano w roku 1921—1922. (Głos: 
Chłopi uciekają). Dobrze, że pan to nasuwa, „Ucie+ 
kają*, dlatego, że nie rozciągnięto nad nimi >pieki. 
Za drogo sprzedaje się ziemię, bo po 500 dolarów 
i rząd nie nie robi w tym kierunku, nie kładzie ta- 
my, aby tę cenę obniżyć. Tu jest sęk. Jeżeli w tym 
kierunku dalej reforma rolna będzie szła, to chłop 
musi uciekać, bo nie wytrzyma, bo się zmarnuje. 
Choćby zaciągnął swą rodzinę i dzieci do najcięższej 
pracy na roli, to nie wyrobi się, bo to jest za duża 
cena. Jest interesem dla wszystkich, a przedewszyst= 
kiem Rządu, żeby to się nie działo, żeby ceny unor- 
mować, żeby dać kredyty na ziemię w wiekszej mie- 
rze, żeby wogóle otoczyć opieką parcelanta, żeby 
mógł wyżyć, czuć się obywatelem zadowolonym, 
szczęśliwym, żeby mógł być tak patrjotycznie uspo- 
sobiony, jak są Niemcy na granicy polskiej, Kiedy 
Polska była w niebezrieczeństwie, historja o tem 
powiada, czy za czasów Kościuszkowskich, ozy 24 
czasów niedawnych, zawsze obiecywano ziemię lu- 
dowi. A potem, co się działo? Na jakie trudności na- 
potykała ta sprawa? 

Pos. Jan Madejczyk wygłosił doskonałe przemó- 
wiemie o naszem rolnictwie i obecnem położeniu wsi: 

Przysłuchując się debacie ogólnej nad całością 
przedłożonego preliminarza budżetowego, z wieża 
przemówień Panów Posłów, a także z przemówień 
przedstawicieli Rządu, można było nabrać przeświad- 
czenia i przekonania, że mie wszyscy Panowie zdają 
sobie Sprawę z położenia dzisiejszego ludności wło- 
ściańskiej na wsi. Mówi się, że chłopi w Polsce 
s} uprzywilejowani, że za poprzednich Sejmów, rze- 
komo chłopskich, w pierwszym Sejmie konstytucyj+ 
nym i w drugim Sejmie, chłopi zdobyli dla siebie 
przywileje. Obecnie, powiadają, przyszedł czas, aby 
te przywileje chłopów usunąć i taka jest dążność 
w kołach rządowych, popierających rząd. Tego do- 
wodzi przedłożenie ustaw podatkowych, które szły 
w kierunku nadmiernego obciążenia najbiedniejszej 
ludności włościańskiej. Istotny stan rzeczy dziś na 
wsi, to jest Straszny obraz nędzy. Nie dla względów 
jakichś demagogicznych, jak to Panowie -ciągie za- 
rzucają, ale z całą odpowisdzialnością i sumiennością 
twierdzę, że położenia tak ciężkiego na wsi wśród 
chłopów, ja przynajmniej, nie pamiętam I wy, Sza- 
nowni Panowie, którzyście podczas agitacji wybor- 
czej wspaniałemi autami objeżdżali wsie nasze, aby 
kaptować głosy na jedynkę, którzyście wyświetlali 
w obrazach różne postępy w dziedzinie naszego go- 
spodarstwa i zasługi rządu pomajowego, żebyście 
sobie zadali jeden trud — wzięli ze sobą aparat foto- 
graficzny i siotograiowali te nędzne chaty na wsi, 
ten sposób życia i mieszkania chłopa w Polsce. ten 
jego sposób odżywiania się, tobyście Panowie nabrali 
innego przekonania i nie wystąpilibyście z nowemi 
podatkami dla wsi. 

Ludność rolnicza wiejska zadłuża się dziś i to 
nie na podniesienie gospodarstw, na kupno nawozów 
sztucznych, ani na inwestycje rolne, ale na zasno- 
kojenie żoładka na przednowku. I aczkolwiek my 
z jednej strony wołamy o kredyty, aczkolwiek pu- 
kamy do Rządu, aby tej ludności szedł z pomocą 
w postaci kredytów, to jednak, widząc ten postęp 
w obciążaniu ludności rolniczej, zatrważamy się, że 
jeżeli dalej tak pójdzie, to po kiłku może już latach 
chłopskie zagrody pójdą masowo na licytację, I czas 
jest najwyższy, aby czynniki decydujące: Sejm i Rząd 
zwróciły baczną Uwagę na to, eo się dziś dzieje na 
wsi. Z przykrością jednak trzeba stwierdzić, że opie- 
ka nad tymi, którzy mają żywić wszystkich į bronić 
to Państwo, jest bardzo słaba i bardzo minimalna. Ci, 
którzy mają wszystkich żywić, są dzisiaj sami 
głodni. s 

W budżecie Ministerstwa Rolnictwa, który, jak 
podkreśliłem na początku. powinien być budżetem 
najważniejszym w Państwie, widzimy sumy na rol- 
nictwo nad wyraz skromne. Jeżeli chodzi o faktycz- 
ny stan rzeczy, to z ogólnej sumy 54,000.000 w bu- 
dżecie Ministerstwa Rolnictwa, może zaledwie kilka- 
naście miljornów jest naprawdę przeznaczone na po- 
parcie bezpośrednio rolnictwa, Tymczasem np. Mini- 
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej ma budżet 
61 miljonów zł.; Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
ma 45, iniljonów, fundusz dyspozycyjny Rządu około 
20 miljonów. Same koszta podróży w budżecie Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych mają wynosić 13 miljo- 
nów zł. à 

, Otóż, proszę Panów, w takich warunkach nie 
dziwnego, że postęp, podqoszenie się naszego rolni- 
ctwa idzie żółwim kroki Nic dziwnego. że wieś 
nasza materjalnie ubożeje. Mimo to, że podkreślamy, 
mimo to, że mówimy, że piszemy, że podstawą, że 
fundamentem Państwa Polskiego może być tylko 
drobne rolnictwo i silny stan rolniczy włościański, 
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mimo to wszystko nie możemy się doczekać należy- 
tej opieki i nie możemy się doczeć tego rodzaju pe- 
parcia czynników decydujących, jakieby się tym 
interesom rolniczym należało, 

Stosunek np. Rządu po przewrocie majowym do 
Towarzystw rolniczych, o których tutaj moi przed- 
mówcy wspominali, był stosunkiem jakimś niezwy- 
kłym a szkodliwym, Wydawało się zarządzenia, że 
jeżeli dana jednostka nie będzie 'usunięta z danej 
organizacji rolniczej, to w takim razie Rząd odma- 
wią tej instytucji wszelkiego poparcia, wszelkich 
funduszów, To być nie powinno. Nie wiem, dlaczego 
ja mam być gorszym w Polsce obywatelem dlatego, 
że wytrwałem przy P. S. L. „Piast“, dłaczego mam 
być gorszy od tego obywatela, który zdradził „Pia- 
stać i poszedł choćby do B. B.? I dlatego Rząd nie 
może w ten sposób rostępować, aby robił obywateli 
dwóch klas, żeby w jednej klasie byli obywatele 
uprzywilejowani, a w drugiej klasie, aby byli oby- 
watele, którym nic nie wolno. 


Pós. Michałkiewicz wygłosił też wiele cennych 
uwag w ogólnej dyskusji zwłaszcza kiedy mówił 
o położeniu ludności wiejskiej i działalności Banku 
Rolnego: 

Wieś polska dziś na całym obszarze Rzeczypo- 
spolitej jest obrazem nędzy materjalnej. Jeżeli Pa- 
mowie dobrze znacie ze swych prae politycznych za- 


równo wieś małopolską, jak wies b. Kongresówki, 
to trzeba powiedzieć, albowiem utrzymała się o bo; 


gactwie i dobrobycie w Wielkopolsce i Pomorzu do 
dzi dnia legenda w sferach rządowych uprawiana 
świadomie i celowo dla uspokojenia Rządu, że istnie- 
je taka sama bieda na naszych Kresach Zachodnich, 
jak na wsi polskiej w innych stronach. Istnieje to 
samo niebezpieczeństwo na wsi polskiej, na Kresach 
Zachodnich, które istnieje w reszcie Polski. Nieza- 
dowolenie, brak gotowizny, następnie klęski, jakie 
nawiedzają, czy nawiedzały Polskę, a w szczególno- 
ści wieś i pracę rolnika, to wszystko powoduje, iż 
nastrój w całej Rzeczypospolitej i w masach chłop- 
skich nie jest dobry, Z tego ani się nie cieszymy, 
ami nie wytykamy Rządowi z jakąś złośliwością, ale 
podkreślamy, jako przestrogę, że należy troszeczkę 


m zastanowieniem, z uwzględnieniem istotnego poło- 


żenia w Państwie naszem traktować te sprawy, które 
są złączone z przyszłością i rozwojem wsi polskiej. 
Nieuporządkowanie zasadniczych podstaw normalnej 
gospodarki na chłopskich warsztatach pracy, brak 
zarobków na wsi, niesłychane zadłużenie się na wsi, 
oraz opłacanie lichwiarskieh procentów, brak odpo- 
wiednich sum w budżecie na meljoracje rolne, oto 
przyczyny zła, niezadowolenia i ubożenia wsi. Pa- 
nowie przyjaciele wsi z lewej strony, lewicowi przy- 
jaciele chłopów także złą im przysługę oddali i przez 
niegłosowanie za naszym wnioskiem, w którym chcie- 
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liśmy przesunąć odpowiednie sumy budżetowe inwe- | na Farcelację; a dokończenie regulacji rzeki Mleczki 


stycyjne z miast na wieś. Przez brak pracy na wsi|w powiecie przew skim; 


a dodatkową  parcelację 


zjawiły się nowe czynniki, w Państwie dostatecznie |». Góra, pow. Znin. 


nieznane, nieoceniane i dostatecznie nie respekto- 
wane, t. j. młody proletarjat wiejski, Mianem tem 
nie określamy służby folwarcznej, ale bezrobotnych 
synów chłopskich na wsi, którzy ponad 30 lat życia 
licząc, a często do 40 lat, żyją na łasce własnych 
rodziców. To są właśnie ci, wśród których istnieje 
chęć zdobycia warsztatów pracy, a pracy tej nie 
znajdują w Pałsce, nie znajdują na roli. Niemożność 
ujścia na przykład z Wielkopolski Pomorza, czy 
Kongresówki pewnego procentu ludności na pracę 
sezonową, Czy trwałą na zachód, stwarza coraz to 
liczniejsze zastępy bezrobotnych na wsi. Tego pro- 
letarjatu nie znacie, panowie socjaliści, a jeżeli my- 
ślicie, że tak — to się łudzicie, Ten proletarjat jest 
nieznany, cichy — ale nie wiecie Panowie, sami 
nawet, gdzie, jakiemi sposobami ten proletarjat wsi 
zdolmy jest szukać ujścia w pożądaniu zdobycia war- 
sztatów pracy, zdobyciu ziemi. 

Jeżeli chodzi o Bank Rolny i pomoc, jaką niesie 
on wsi, to stwierdzić trzeba, że kredyty Banku Rol- 
nego nie są żadnem dobrodziejstwem dla wsi. (Głos: 
Zo smutkiem trzeba to stwierdzić), — Ale trzeba 
stwierdzić także, że przez jakis czas (nie przez 
obsadzanie naczelnych stauowisk w Banku Rolnym, 
bo to są rzeczy, które abstrachować należy, jak 
wszelkie sprawy personalne), chciało się i chce się 
jeszcze teraz robić politykę przeciwną chłopu pol- 
skiemu, przeciwną jedności chłopskiej, przeciwną 
właśnie solidarnemu działaniu całej wsi polskiej. 
(Oklaski). 

P FETA GORE 


Wnioski i imicrpcelacjc 
naszych posłów. 


W ostatnich czasach wniesiono imioniem klubu 
F. S. L. „Piast“ szereg wmiosków i iaterpelacyj, 
z których przytaczamy najważniejsze. 

Wniosek nagły w sprawie reformy rolnej, żada- 
jący powiększenia obszaru ziemi do parcelacji i pod- 
wyższenia koniyngentu (zapasu) ziemi rocznego, 
obniżenia cen ziemi i zwalczania lichwy gruntowej. 

Wnioski: W sprawie pomocy dia powodzian 
w Radgoszczy i Brzezówce, pow. Dąbrowa (pos. H. 
Krzciuk); w sprawie rewizji planów parcetacyjnych 
Radomierza, Zaborewa, Przedmieścia i parcelacji 
okclicznych obszarów; o pomoc dla dotkniętych tra- 
ką. powietrzną w pasie. granicznym Poznańskiego 
i Pomorza; o niezaprzestawanie prac okoł» wałów 
nad Wisłą; o oddanie majątku Jerka, "ow. Kościan 


Inierpelacje: w sprawie nadużycia włazy przez 
komisarza Pol. P. Komorowskiego w Pilśnie; o ko- 
szia budowy mostu ma drodze z Czajkowa do Miel- 
cuch; o złagodzenie przepisów co do paszportów dla 
koni; o leczenie choroby szeregoszca wypuszeznego 
z wojska; w sprawie parcelacji folwarku Mnich w da-' 
brach Komory Cieszyńskiej; o wstrzymanie emery- 
tury pracownikowi dziennemu w zakładzia miejskim; 
w sprawie wywłaszczenia drobnych właścicieli 
z gruntów zw. Tłoki w Nowym Sączu, choć w po 
bliżu można zużytkować obezary dworski; w spra- 
wie zakazu przywożenia gnojówki ze Śląska nie- 
mieckiego na polski przez władze celne: w sprawie 
zapłaty odszkodowania za paszę, zabraną przez oŭ 
dział wojska, w czasie ćwiczeń. 


Proccs prasowy „Piasta“. 


Prokurator przy Sądzie Okr. kar. w Krakowie 
skarżył p. Jana Owińskiego, red. nacz., jako autora 
artykułu w Nr. 2 „Piasta“ z dnia 8 stycznia b. r. p. 
t. „Nie demoraljzujcie narodu!“, oraz p. Eugenjusza 
Bielenina, jako odpowiedzialnego redaktora o „roz- 
powszechnianie wiadomości, świadomie nieprawdzi- 
wych i przekręconych, mogących wyrządzić szkodę 
Państwu i wywołać niepokój publiczny“. Oskarżeni 
mieli dopuścić eię tego w ten sposób, że p. Owiński 
napisał, a p. Bielenin dał do druku artykuł głoszący, 
że „Państwo polskie jest słabe wewnątrz i na ze- 
wnątrz, że w ostatnich miesiącach drożyzna w niem 
wzrosła o 13%, że Państwo to nie może wyżywić 
swych obywateli, że w stolicy tego Państwa umarły 
3 dziewczęta z głodu, że szerzy się w niem demorali- 
zacja, zdeprawowanie, niszczenie i upadlanie cha- 
rakterów, jakiego nie było w Polsce od czasów sa- 
skich“. 

Rozprawa główna odbyła się w Okr. Sądzie kar. 
w dniu 26 czerwca. Oskarżeni bronili się sami. Sąd: 
po wysłuchaniu wyjaśniającego przemówiemia p. red. 
Owińskiego i p. red. Bielenina uwolnił obu oskarże- 
nych od winy i kary. 

P. Owiński w swej obronie przeprowadzał dowód 
na ta, iż pisząc rzeczywiście między imnemi te słowa, 
nie rozpowszechniał wiadomości nieprawdziwych, 
lecz podawał zupełnie prawdziwe wiadomości w tym 
celu, aby pewnym sierom politycznym przedstawić 
grozę naszego położenia i w najlepszej wierze i in- 
veneji służył swem piórem interesom Państwa. 
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Stara baśń. 


W środku, nakryty zabitym zwierzem, któ- 
Tremu strzałę w oko wbił, leżał, liśćmi się cały 
zasypawszy, mądry Znosek. Ręką tulił oko, 
m którego krew mu ciekła, bo w niem strzała 
uwięzła. Parobczak, nie widząc i nie słysząc, 
aby się eo ruszało, ośmielił się wreszcie rękę do 
dziupli wpuścić i z okrzykiem radości dobył z niej 
żbika, którego oko głęboko było strzałą prze- 
szyte. Wnet począł trząść zdobyczą, okazując go 
gromadzie, która się cała ku niemu rzuciła, 
oczom swym nie wierząc prawie. Otoczono dąb, 
a szczęśliwemu łowcy już w myśli nie było 
sięgnąć głębiej, gdzie ducha w siebie wciągnąw- 
szy, przyczajony, leżał napół martwy Znosek. 

Ze żbikiem w ręku spuszczać się począł chło- 
pak na ziemię, rzucił go potem ciekawym, którzy 
z rąk do rąk sobie podawać zaczęli. Strzała tkwiła 
wbita tak głęboko w ślepię, iż ten sam, «0 ją 
puścił, siły swej poznać nie mógł... zwierz był 
już zimny, paszczękę miał rozdartą, ozór wy- 
wałony. 

Jakoś to tak było niezrozumiałem że żar- 
towniś jeden począł dowodzić, iż parobczuk zdy- 
chające tylko zwierzę dobił. 

Halas koło dębu powstał tak wielki, iż stąd aż 
na horodyszcze dochodził. Obejrzała się starszy- 
zma, której ubite zdala pokazano zwierzę. Rzucili 
Się młodsi z kmieci pytać, a jeden z zapaleń- 
szych chwyciwszy żbika za kark, poniósł go, po- 
trząsając nim jak wróżbą. 


sza strzała go tam dosięgnie! Bogowie wróżbę 
dają... Precz: z Chwościskiem!... À 

Więc gromada cała, co z Myszkami była, 
wołać zaczęła: 

— Łado! Kolado! Łado! 

I cieszyli się i w EK klaskali. 

Dziewczęta siedziały zamyślone, Żywia kwiat. 
ki rwać zaczęła i wianuszek pleść dla siostry. 
Ale kwiatki niedobre się pod rękę nawijały 
i końce rwały i nie chciały się pleść w wia- 
nuszek. 

Siedziały nieopodal od zagrody, były więc 
bezpieczne. Nazajutrz miały iść do ogniów, na 
Kupałę. Żywia się cieszyła, Dziwie nie chciało 
się iść z drugiemi... smutno jej było. 

Wtem wśród ciszy, gdy muszki brzęczały 
tylko i pszczoły, las zdala zatętniał. Spojrzały 
po sobie, 

Czy Ludek pojechał na łowy... czy to Lud- 
kowe psy słychać?... 

— Ludek w domu, koło stada... i 

Porwały za koszyki. obejrzały się dokoła 
i ostrożnie w gąszcz pierzchnęły... ale cicho było 
znowu w lesie, ni psów, ni ludzi nie słychać?... 

Żywia, główkę z gąszczy podniósłszy, pa- 
trzyła na połankę i słuchała, psy gdzieś daleko 
zwierza pogomiły i cicho. Dzięcioł kujo drzewo... 
nic więcej. 

Wróciły na. trawę, na słońce.  . 

Zdala jakby śpiewanie słychać było, ale 
ochrypłe i smętne, 

— To Jaruha — ozwała się Dziwa, 

— Gdzieś się to ona tędy wlecze?... 

Zamilkły. Z krzaków na polankę wysunęła 
się stara baba o kiju, z garnuszkiem na sznurku 


— Bogowie wieszezcę uczynili! — wołano — |u pasa, z torbą na plecach, w płachcie na głowie. 


%bik siedział w dziupli zaczajony, jeden parob- 


czak, napatrzywszy zaledwie ślepię, go ubit.. n pociąg 7 
Tak "siedzi w kamiennej dziupli Chwostek... ina-|w bliskości i oczyma dokoła rzucając, zobaczyła! 


Rękę przyłożyłąa do czoła i patrzyła ku nim, 
potem pociągnęła potwietrze, jakby coś poczuła 


dziewczęta. Podniosła ręce z kijem 
i plasnęła. 

— Dzień dobry! — zawołała. 

— Gdzie się to wleczesz, Jaruho? — spytała 
Żywia, | 

Baba iść ku nim poczęła, 

— A na Kupałę! jutro Kupały! ho! fot... 
Chłopcy się popiją, poszaleją, to mnie może we- 
zmą za młodą dziewczymę, a niektóry pocałuje! 

Baba podskoczyła, śmiejąc się, podeszła ku 
dziewczętom i usiadła przy nich na ziemi, 

— Chcecie, bym wam wróżyła? — spytała. 

Siostry obie milczały, baba im po twarzach 
patrzyła. 

— Z takich liczek wróżyć łatwo — mówiła, 
śmiejąc się dziwacznie i przekręcając głową — 
o! o! śliczneż lica, kwitną jak lilje. I jam też 
je kiedyś miała, takie białe i różowe... słońce 
lilie popaliło, deszcze krasę popłukały... a nię 
deszcze, łzy to były... łzy! 

I kiwała głową, wyciągając rękę ku Dziwie, 

— Daj no dłoń, powróżę. 

Niechętnie wyciągnęła ku niej rękę dziew- 
Ts Jaruha pilnie wpatrywać się w nią za- 
częła. | 

— Dłoń to biała, nienamułona... wielka bieda 
z taką dłonią, tysiąc chłopów sięgnie po nią... 
a królewna żadnego nie zechce, 

Zapatrzyła się w rękę. 

— Pójdziesz jutro na Kupałę? 

— Pójdę — odezwała się Dziwa. 

— Nie idź! mówię ci, nie idź lepiej... Jak 
pójdziesz, krew się poleje... 

Dziwa zbladia. |= 

Jaruho — odezwzła się — po co mnie stra- 
Szykz... Wiesz, że w domu zostać nie mogę... 

— A ty Dziwo nie idź na Kupałę. 

Uśmiechnęło się dziewczę, Żywia swoją dlo“ 
jej podała. Jaruha głową potrzęsła. 

iag dalszy nastąpi). ' 


do góry. 


Mr. 3. 


Księża Katoliccy | Jak 


w jedynce. 


Pod tym tytułem „Gazeta Warszawska“ pisze: 


„PIAST* z dnia 8 lipca 1928 r. 


„10W. Calics" rządzi 
w Meksyku? 


Socjaliści bronią na każdym kroku swego „tó- 
warzysza' Callesa, dyktatora Meksyku i opowiadają, 


„Senat wzywa Rząd do zniesienia okólnika, mi- jakie to dobrodziejstwa on ludziom tam wprowadza. 


nistra wyznań religijnych i oświecenia publicznego 


Dowiadujemy się właśnie, że najnowszy projekt pra- 


z dnia 9 lipca 1926 r. o nauce szkolnej religii ka-| wą małżeńskiego, wniesiony do uchwalenia przez 
tolickiejj a w szczególności postanowienia 0 prZy- | parlament meksykański przewiduje wprowadzenie 


musie uczestniczenia nauczycieli w praktykach re- 
ligijnych, jako sprzecznego z art. 12 Konstytucji“. 

Taką rezolucję, zgłoszoną przez sen. Kopcińskie- 
go z P. P. S., uchwalił Senat 51 głosami przeciw 33. 
Wśród tych 51 głosów większość — bo 27 — sta- 
nowiły głosy senatorów z „jedynki*, z prezesem 
klubu, sen. Romanem, marszałkiem Szymańskim i 
wicemarszałkiem Gliwicem na czele. 

Przy wyborach Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem posługiwał się z powodzeniem podkreśla- 
niem swego katolickiego charakteru. Nawet część du- 
chowieństwa dała się przekonać rozmaitym fotogra- 
fjom, wywiadom, rozinowom ètc, i uwierzyło w. ka- 
tolickość jedynki, 

Do klubu B. B. należy trzech księży rzymsko- 
katolickich, a mianowicie: sen. ks. Londzin i posłowie 
ks. Czuj i ks, Madej. Dwaj ostatni wybrani zostali 
w zachodniej Małopolsce z listy nr 30 „Katolickiej 
Unji Ziem Zachodnich“. 

Po wyborach, wbrew  zapieraniu się związku 
z B. B. — obaj księża posłowie z trzydziestki wraz 
z trzecim jeszcze swym kolegą, br, Stadnickim, wstą- 
pili do klubu jedynki, W druku sejmowym nr. 161, 
obejmującym „Skład Sejmu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w dniu 10 czerwca 1928", czytamy na str. 10: 

„65) ks. Dr Jan Czuj, prof. Uniwersytetu, przy- 
należność klubowa: Bezpartyjny Blok“. 

„219) ks, Dr Jan Madej, proboszcz z Białki Ta- 
trzańskiej, przynależność klubowa:  Bezpartyjny 
Blok“, 

Obaj wspomniani księża posłowie podpisali ode- 
zwę regjonalną krakowskiej grupy posłów i senato- 
rów „jedynki“, wspólnie z pp. Rollem i Rudnikiem, 
którzy w Sejmie głosowali przeciw religii katolickiej 
w szkole. 

Wszystko to trzeba wyraźnie stwierdzić i pod- 
kreślić, ponieważ mogą się znowu — podobnie jak 
podczas wyborów — ukazać jakieś oświadczenia, że 
„trzydziestka* a „jedynka“ — to co innego. 

Czy wobec wyniku głosowania w Senacie księża 
Londzin, Madej i Czuj pozostaną nadal członkami 
klubu „jedynki“? 

Oblicze tego mozaikowego klubu coraz bardziej 
wyjaśnia się. „Jedynka“ senacka wystąpiła przeciw- 
ko nauce i praktykom religijnym w szkołach, prze- 
ciwko okólnikowi swego czołowego kandydata i po- 
sła, p. wicepremjera Bartla, 

Ujawniło się to, co tylokrotnie już pisaliśmy, Po- 
lityką „jedynki“ nie kierują ani ks. Radziwiłł, ani 
ks. Londzin, ani nawet p. Bartel. Decydują tam inne 
siły, te, o których z uznaniem wyrażał się w swej 
mowie senator Roman, prezes B. B. w Senacie, mó- 
wiąc o „wielkich zagadnieniach dróg rozwojowych 
całej ludzkości, które tak głęboko przemyślane 
i w tak piękmej formie nam podali senatorowie Po- 
sner i Motz“, 

Znamy dobrze ten styl. Przemawia nim stale, 
coraz śmielej i silniej — międzynarodowa masonezja. 


Bezczelność! 


Raz za razem otrzymujemy wiadomości z zagra- 
nicy, że ciągle jakieś tam komitety „postępowe“ 
w Francji, Angljj i Ameryce wytykają Polsce, iż 
gnębi i nęka t. zw. „więźniów politycznych”, tj. 
bolszewików. Byłoby bardzo pożądane, aby kiedyś 
z właściwego miejsca zwrócono tvym pamom uwagę, 
że można dostać po nosie i to dobrze, jeżeli się go 
wsadza tam gdzie nie trzeba. Niech ci panowie wie- 
dzą, że zaglądanie do cudzego garnka jest zwykłą 
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„małżeństw czasowych na rok, na dwa, albo trzy 
lata“. Małżonkowie będą mogli odtąd wstępować 
w związek małżeński na czas nieograniczony, przy- 
czem rozwód będzie możliwy tylko na mocy orze- 
czenia sądowego, albo też będą mogli zawierać 
„małżeństwa czasowe”, które po upływie określone- 
go terminu będzie się mogło zamienić w małżeństwa 
trwałe, albo je zerwać. 

Mamy więc przedsmak tego, coby było u nas, 
gdyby nasi „towarzysze' zagarnęli rządy i lud obsy- 
pywali socjalistycznem szczęściem. 


parę slów pod adresem 
p. posła Byrki. 


W „Gazecie Społecznej“ z 1 czerwca b. r. wyczy- 
tałem, że 15 maja b. r. udała się do Warszawy de- 
legacja poszkodowanych wojną i wałoryzacją, celem 
przedstawienia posłom i ministrom ciężkiego poło- 
żenia ludzi, którzy bądźto ponieśli szkody wskutek 
wojny, bądź też waloryzacji i żądać, aby rząd złe 
naprawił. Wszyscy posłowie z p. Marszałkiem Da- 
szyńskim przyjęli delegatów bardzo uprzejmie i przy- 
rzekli w najbliższym czasie sprawą tą się zająć. 
Tylko jedyny p. Byrka delegację przyjął niegrzecznie 
i dwukrotnie zaznaczył podniesionym głosem, że 
państwo niema ani prawnego, ani moralnego obo- 
wiązku przyjścia im z pomocą. W związku z tem 
chciałbym parę słów podać do wiadomości p. Byrce, 
posłowi z jedynki, 

W roku 1920 pożyczyłem rządowi polskiemu 30 
tysięcy marek, ciężko zapracowanych na Sumatrze, 
w klimacie gorącym i malarycznym. Za te pieniądze 
mogłem wówczas kupić przeszło 50 morgów gruntu. 
Taką samą kwotę złożył w tym czasie pewien mój 
znajomy za pośrednictwem hrabiego K., u którego 
pracował, w Banku Angielskim. Kiedy przy sposo- 
bności zrobiłem br. K. delikatną wymówkę, że nic 
nie popiera Rządu Polskiego, odpowiedział mi spo- 
kojnie: „Proszę pana, o tem będziemy mówić za dwa 
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mówiliśmy, bo ja mówić nie chciałem. O to mój 
znajomy otrzymał za złożone pieniądze 20 tysięcy zł., 
ja zaś 110 franków szwajcarskich w obligacjach Po- 
życzki Odrodzenia. Tak zapłaciłem za patrjotyzm. 
Dziś mój znajomy ma majątek, a ja mimo, że mam 
już 70 lat, muszę ciężko pracować, ażeby utrzymać 
siebie, żonę i chorego syna, również ofiarę wojny. 
Nie brałem zasiłków za synów, gdy byli na wojnie, 
nie zgaszałem też syna jako inwalidę, spodziewając 
się, że wyzdrowieje, nie wyciągam ręki po zapomogi 
rządowe, lecz nie mogę wyrazić słowami, co się dzieje 
w mem Sercu, gdy czytam słowa człowieka z takiem 
wykształceniem, iakie ma p. Byrka, całkiem spokoj- 
nie oświadczającego, że Rząd niema moralnego oho- 
wiązku wymagrodzenia krzywdy, wyrządzonej tylu 
prawdziwym patrjotom polskim. Ciekawym bardzo 
czy też p. Byrka zrobił «iedy w życiu 40 km. pieszo, 
powiedzmy dla przyjew.tości, jak ja to muszę często 
robić dla chleba. Przypuszczam, że nie, bo p. Byrka 
będąc prezesem lub członkiem rad nadzorczych 
różnych banków i instytucyj pożyczkowych nie wie, 
co to bieda, a i przed waloryzacją umiał się odpo- 
wiednio zabezpieczyć, o ile dła Państwa coś dał. 
W bitwach udziału nie brał, lecz w tym czasie brał 
udział w posiedzeniach rad nadzorczych banków, ra- 
dząc nie nad uratowaniem Ojczyzny, ale nad zabez- 


bezczelnością. Ponieważ ci bardzo postępowi „Angli- pieczeniem kapitałów bankowych. 
cy“, „Amerykanie“ i „Francuzi“, przeważnie obrze- | 


zani, są zwykłymi ajentami bolszewików, nigdy nie 
piszą o zbrodniach czerezwyczajek. My im podamy 
przykład bliższy im — niech się tem zajmują. 

W Palestynie, ukochanej ojczyźnie naszych ejo- 
nistów, którzy ewój patrjotyzm palestyński objawia- 
ją tylko „tęsknotą* nie mając ochoty tej tęsknoty 
zaspokoić, zjawiło się trochę komunistów. Otóż libe- 
ralni, postępowi, zachodni i t. p. Anglicy ukarali ich 
więzieniem, a gdy tam się awanturowali, dano im 
zwykłe... kije. Dlaczego nie pisze się o „białym terro- 
rze“ angielskim? Dlatego pewnie, że za taką krytykę 
Anglicy może także odpowiadają... kijem. 


I taki człowiek, któremu ze wszystkich stron 
płyną pieniądze i który goni ze stronnictwa do stron- 


pacae śmie jeszcze mówić, że Rząd niema nawet 
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moralnego obowiązku naprawienia krzywdy, jaką 
wyrządził tysiącom ludzi ustawą waloryzacyjną. Po- 
krzywdzeni wojną i waloryzacją zapamiętają to 50- 
bie, a jeśli przy przyszłych wyborach pojawi się na 
jakiejś liście nazwisko p. Byrki, to może być pewny, 
że na tę listę padną głosy jedynie chyba dyrektorów 
banków i instytucyj pożyczkowych. 
Klęczany ad Nowy Sącz. 


I 


Józef Myśliwy. 
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Drojcki nowcso zakładu 
UbDCZPIECZEŃ. 


Socjaliści postawili w Sejmie wniosek o przyma* 
Sową asekurację wszystkich rolników od gradu. 

My jesteśmy przeciwnikami takich państwowych 
ubezpieczeń, bo one kosztują za dużo, prowadzone 
są ciężko — bo" inaczej biurokracja robić nie po+* 
trafi — i zwalają na państwo regulowanie całego 
życia obywateli. Naturalnie socjalistom to się b. po” 
| doba, a podobałoby się jeszcze więcej, gdyby tę ase- 
kurację zdobyć tak, jak Kasy Chorych. Byliby nowi 
urzędnicy i agitatorzy. 

Dobrzeby było, aby włościanie zabrali głos w tej 
sprawie. 
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parcelacja na kresach. 


Przedstawiciele mniejszości zgłosili szereg pretón* 
syj pod adresem ministra reform rolnych, ża przy 
parcelacji krzywdzi się mniejszości narodowe; tym+ 
czasem w pow. postawskim, dziśnieńskim, wilejskim 
i mołodeczniańskim nabywców w procentach byłoś 
katolików w pow. postawskim 55, prawosławnych 45, 
w dziśnieńskim 50 katolików i 50 prawosławnych, 
w wilejskim 29 katolików, 71 prawosławnych, w mo» 
łodeczniańskim 18 katolików, 82 prawosławnych. I to 


ma być krzywda? To jest ziemia polska I oddaje sig | 


ją obcym. 
Brawo — panowie Radziwiłły! 


Jak wzrosła drożyzna 
przez 2 lata? 


Wobec licznych a tak częstych głosów prasy 
sanacyjnej nie od rzeczy będzie zestawić za „Wia- 
domościami Statystycznemi* ceny w Warszawie 
w maju 1925 r. i w maju 1928 r.: 


chleba 0,56 — 0,70 
mąki pszennej 0,72 — 107 
kaszy jęczmiennej 051 — 0,88 
fasoli 0,89 — 102 
ryżu 0,88 — 1,25 
ziemniaków 0.12 — 0,19 
masła 538 — 786 
słoniny 201 — 337 
cukry 113 — 160 
1 litr mleka 0,40 — 0,53 


Czy i temu winien „Piast“? 


Układ -polsko-niemicchi 
w sprawie reni. 


Traktat wersalski nakłada na Polskę obowiązek 
przejęcia świadczeń, jakie płaciły Niemcy obywatew 
lom, zamieszkującym odstąpione Polsce terytorja. 
Na podstawie tych zobowiązań traktatowych Polska 
wypłaca emerytury i renty wojenne, t. zn. te świad« 
czenia, które ciążyły dawniej na skarbie Rzeszy Nie+ 
mieockiej, Nieuregulowaną pozostała przez czas długi 
sprawa rent na starość i inwalidztwo pracy, wypła- 
canych przez różne instytucje samoistne, stojące pod 
dozorem rządu Rzeszy, nie posiadające jednak cham 
rakteru państwowego, jak np. kasy brackie i t p. 

Ustawa polska nakazywała wypłatę zaliczek do 
chwili uregulowania sprawy z rządem Rzeszy drogą 
układu. 

Obecnie donoszą z Berlina, że układ ten został 
nareszcie zawarty. Ze strony polskiej podpisałi go 
Dr Prądzyński i dyrektor departamentu ministerstwa 
pracy p. Horowicz, ze strony miemieckiej dyrektor 
ministerjalny Griesen. 

Układ reguluje na zasadzie wzajemności sprawę 
wypłaty rent ubezpieczeniowych dla tych pracowni« 
ków, którzy opuściwszy Niemcy, mieszkają obecnie 
w Polsce i odwrotnie, a zacznie obowiązywać z chwi- 
lą ratyfikowania (zatwierdzenia) go przez parlamenty. 


KRAKOWSKI ZWIĄZEK TOWARZ. PSZCZEŁ- 
NICZYCH I OKRĘGOWE TOW. PSZCZELNICZE 
w Rudniku nad Sanem urządzają dnia 14, 15 i 14 
lipca 1928 r. Zjazd pszczelarzy i Ogólne Zebranie 
Rady Związku Towarzystw Pszczelniczych środko« 
wej i zachodniej Małopoleki oraz trzydniowe kurs% 
pezozalniobwa w Rudniku nad Sanem. 
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Ces speda Mh kupé - dej ogłowznie do „Miasta“ a waet wl pzerowadda 
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Wiazł Lucyper na wieżę 
i ogonem GZWOME.. 


P. pos. Czapiński, socjalistyczny specjalista od 
religji, udowadnia w ostatnim „Prawie Ludu“ nie 
mniej nie więcej, że wszelkie partje polskie i bloki 
nie są katolickie, nie są religijne i że właściwie je- 
dynie prawdziwie religijni są... socjaliści, a nawet 
ubolewa nad różnymi ludżmi, którzy „odstręczają 
szczerze wierzących ludzi“, naturalnie od religji. 

Nie piszemy tego na to, aby kruszyć kopie z p. 
Czapińskim o jego twierdzenia w tym właśnie kie- 
runku; chcemy to zaznaczyć jako dobry dowcip, 
Który się p. Czap. udał. Jak widzimy, socjalizm 
musi kiepsko stać (ilość zdobytych mandatów nie 
bardzo nas wzrusza- kiedy się bierze już na takie 
argumenty), 
© MENSTSEW I 


Z ruchu orśanizacyineśo 


Praca D. $. L. „Piast“ 
w powiecie wielickim. 


odbył się drugi Zjazd północno-zachodniej części po- 
wiatu wielickiego w Zabawie pod Wieliczką w nie- 
dzielę dnia 24 czerwca. W obszernem a gościnnem 
domostwia gospodarza p. Tomasza Ciastonia zebrali 


wiatu wielickiego. 
Po zagajeniu przez prezesa pow. organizacji p. A. 
Brożynę — wygłosił, witany z serdeczną radością, 


Po Zjeżdzie organizacyjnym w Dobczycach — 


„PIAST“ z dnia 8 lipca 1928 r. 


w tej niecnej jego szmacie, że przez chłopów Polska 
zginie, A jak Polska była nad przepaścią bolszewie- 


ką, kto ją uratował jak nie piersi, krew i życie chło-| * 


pa? Czemu nie pojechano autem po Radziwiłła wtedy 
albo Potockiego, tylko po Witosa, od żniwa z pola, 
porwali go na auto, powieźli do Warszawy, by Oj- 
czyznę ratował, To wy jasne pierony, chcecie Polskę 
zgubić zmarnowawszy lud, jak ją już raz zgubiliśtie. 

Przeliczyliście się Jakóbie Bojko, że lud pójdzie 
z Wami do tych jasnych piorunów. Niechby tak teraz 
powtórzyły się wybory, zobaczylibyście eoby się 
wam wy-Be-Be-szyło. 

Nimam casu więcej wyłożyć wam cekoladę na 
ladę, wywalić kawę na ławę, ale zrobię to niedługo, 
bo mi jaze flakami kręci z oburzenia o ten brzuch 
chłopski teraz na przednowku. J. B. 


NIEGOWIEĆ, pow. Bochnia. 


Odbyło się u nas poświęcenie sztandaru ochotni-i 


czej straży pożarnej w Niegowici; na uroczystość 
| przybyły delegacje straży z Kobierzyna, Mogiły. Ple- 
Szowa, Szczurowy, Dobczyce, Zakrzówka, Dziekanowice, 
| Dziewina, Zręczyce, Kunic, Podięża, Kłaja, Łapanowa, 
Kolanowa, Bochni, ze Siedlea i Gołowa, przybyły 


się najpoważniejsi, a w pracy dła idei ludowej wy-jStraże z orkiestrami. Poświęcenia sztandaru dokonał 
próbowani i niezachwiani włościanie tej części po- |miejscowy dziekan Burata o godzinie 10-tej, poczem 


odprawił uroczystą sumę. Po sumie odbyło się wbija- 
nie gwoździ; przy defiladzie przygrywały orkiestry. 
W tem miejscu ośmielam się złożyć wszystkim 


posał Dr. Kiernik wyczerpujący referat o politycz- | delegacjom serdeczne Bóg zapłać za poniesione trudy 


nem i gospodarczem położeniu państwa i wsi polskiej 
craz o przebiegu sesji sejmowej ze szczególnem 
„uwzględnieniem uchwalonego przez Sejm budżetu. 
Pod przewodnictwem p. T. Ciastomia i Żaka poto- 
czyła się poważna dyskusja o sprawach państwowych 
i powiatowych, w której zabierali głos pp. Józeł 
Okoński z Mietniowa. Guzikowski, Marcinek, Jan 
Krawczyk, prezes Brożyna i T. Ciastoń, W dyskusji 
tej poruszono liczne potrzeby wsi araz żalono się na 
zbyt wysokie ciężary podatkowe komunalne, nakła- 
dane przez obecny Zarząd powiatowy, zwłaszcza 100 
procentowe podatki drogowe oraz ciągłe zmiany 
i zwyżki opłat asekuracji ogniowej. 

W ostatnich czasach usunięto z rady przybocznej 
powiatowej najświatlejszych. ale niezależnych wło- 
ścian, a na wymiar podatków powiatowych ludność 
opodatkowana nie ma żadnego wpływu. 

Po omówieniu spraw organizacyjnych i ustaleniu 
mężów zaufania dła wszystkich gmin powiatu — 
uchwalono jednomyślnie rezolucje wyrażające pełne 
zaufanie dla P. S. L. „Piast“ w szczególności Jla 
posła Dr. Kiernika, podziękowanie dla klubu posłów 
„Piasta“ za obronę małych rolników przy budżecie 
państwa i przeciw nowym ciężarom podatkowym. 

Dalsze rezolucje domagają się potamienia i uia- 
twienia kredytów zwłaszcza kilkoletnich na skrypty 
a nie na weksle, rozpoczęcia raz wreszcie na serjo 
regulacji rzek, przyspieszenia reformy rolnej i zwal- 
czanie spekulacji cen za grunta przy parcelacji. — 
7 wielkim naciskiem uchwalono domagać się przy- 
wrócenia samorządu powiatowego i wyboru rady po- 
wiatowej choćby tymczasem na starych podstawach. 

Ohecny. 
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Pieron Kantek ma £308! 


W numerze 25 „Chłopa Polskiego“ wydawanego 
na ogłupianie chłopów cyrwonemi literami i obro- 
skami z Kurjerka stoi wydurkowane tak: 

„Że prosty chłop, kochający tylko swój brzuszek 
nie patrzy na sprawę ogólno-polską z wyższego sta- 
nowiska, a na nieszczęście, takich Polska ma za dużą 
litanję, można nad tem ubolewać ale się nie ma cze- 
mu dziwić“. 

Tak, tak pieronie świerkowy, ¢ə to nabazgrałeś, 
tak akuratnie jest. Teraz na przednowku nie myśli 
chłop o Polsce, tylko ə wiechciu kapusty, ziemniaku 
jałowym, by go miał do brzucha włożyć dzieciom 
swoim. 

Wściekacie się, że nie udało się wam na razie 
wpakować 200 miljsnów złotych na chłopów po- 
datkn na pensje dla urzędników, a chłopi w ostatniej 
biedzie, nędzy są to was to nie boli jakby ich z tej 
nędzy podźwignąć. Jakóba Bojkę też to nie boli, że 
w swej szmacie lokajskiej Radziwiłłów. Potockich 
i żydów, takie drwiny z chłopów redaguje. Piszą 


i koszta, gdyż przez przybycie tak licznych dele- 
|gacyj został podniesiony duch organizacyjny wśród 
ludności tutejszej parafji, która się przejęła tą wiel- 
ką uroczystością, Antoni Piotrowski, 


RADZIECHOWY, pow. Żywiec. 

Pożegnaliśmy Przew. Ks. Dr. Andrzeja Moliń- 
skiego, który z naszej parafji przeniósł się do paratji 
św. Szczepana w Krakowie. 

Oprócz wielkiego poświęcenia pasterskiego, był 
on wielkim patrjotą i idealistą; był ojcem ludu, praca 
jego jako prezesa Kółka roln. Związków Młodzieży, 
Przewodniczącego szkoły, Prezesa Rady Nadzorczej 
Składnicy Kółek Rol. w Żywcu, Spółki Mleczarskiej 
i wielu innycb/świadczy o wielkiem poświęceniu. Je- 
go staraniem dobudowano nową nawę kościelną, na- 
prawiono chór, sprawiono nowe okna witrażowe, 
sprawiono nowe dzwony (jako dar rodaków w Ame- 
ryce), w miejsce zarekwirowanych na wojnę. 

W dowód wdzięczności za położone zasługi zło- 
żyli paraijanie przy pożegnaniu kielich w darze, 
chcąc tym skromnym podarkiem wryć się w pamięć. 
ażeby na nowej placówce Jego przemożnym wpły- 
wem raczył nam pomagać w pracy dla Boga i Oj- 
czyzny. 

Wielkiemu Kaznodziei i Patrjocie życzymy na 
nowej placówce błogosławieństwa Bożego, zaś obec- 
nym parafjanom zazdrościmy, że mogą się cieszyć 
tem, cośmy” stracili. 

Za Radę gminną i Parafjan: Michał Pieronek, wójt 
Za Komitet parafjalny: Jan Rozmus, 


JAWORNIK, pow. Myślenice. 

W dniu 24 z. m. opuścił naszą parafję Przew. 
Ks. Kan. Józez Bienias, przeniesiony na probostwo 
w Radziechowach pow. Żywiec. Po nabożeństwie, 
na które zgromadziła się cała parafja, Rada gminna, 
Komitet parafjalny, Straż pożarna z muzyką, Zwią- 
zek. dziewcząt i chłoptów —- żegnaliśmy ze łzami 
naszego ukochanego Czcigodnego Ks. Kanonika, któ- 
ry przez przeszło 19-letnią pracę w tut. parafji za- 
skarbił sobie wdzięczność i miłość naszą. Pod Jego 
kierunkiem i staraniem wybudowaliśmy wieżę śliczną 
z ciosowego kamienia, połowę kościoła, który został 
pomalowany, ołtarze odzłocone i t. p. Poza pracą 
w Kościele pracował i był czynny jako założyciel 
i prezes Składnicy Kółek rolniczych w Myślenicach, 
jako prezes Okr. Tow. rolniczego w Myślenicach, 
w gminie jako prezes Kółka rolniczego i Kasy Stef- 
czyka; dla wszystkich uczynny, miłosierny i życzli- 
wy. — Dlatego też z żalem żegnaliśmy wszyscy 
Czcigodnego Księdza Poboszcza, życząc Mu za 
wszystko co dla naszej parafji uczynił, aby Go Bóg 
wynagrodził najdłuższem życiem i, zdrowiem. 

Wadzięczni parafjanie. 


diłuszczene 
jako Karma dia Kar. 


Odtłuszczone mleko ma wcale pokaźne znaczenie 
jako pokarm dla drobiu, prócz bowiem zaoszczędze- 
nią ziarna i uzyskania smacznego i delikatnego mięsa 
u karmionego mlekiem drobiu, powiększa się przy 
użyciu tej karmy nośność kur. Dowodzą tego najle- 
piej następujące próby, przeprowadzone przez pewną 
stację doświadezalną w Ameryce. 

Próba pierwsza trwała od 29 lutego do 30 czerw- 
ca, t. j. 122 dni, a polegała na tem, że dwa stada, 
każde złożone z 20 kur i 2 kogutów tej samej wło- 
skiej rasy, jednakowo tak ilościowo, jak i jakościowo 
żywiono, z tą tylko różnicą, że stado pierwsze otrzy- 
mało karmę poranną, zalaną dwoma litrami chudego 
kwaśnego mleka, zaś drugie wodą. 

Poniżej podane zestawienie wykazuje różnicą 
w ilości zniesionych jaj: 


Stado I Stado I 
od 29 lutego do 31 marca 364 jaj 827 jaj 
„ Bl marca do 30 kwietnia 297 „ 262 , 
„ 30 kwietnia do 31 maja 319 „ 207 , 


„ 31 maja do 29 czerwca 254 , M 
Razem 1,244 jaj 996 jaj 


Zatem stado, któremu do karmy dodawano od- 
tłuszczonego mleka, zniosło w tym czasie o 248 jaj 
więcej. ` 

Druga próba trwała 3 miesiące, od 30 czerwca do 
30 września; użyto 6 stad, każde po 20 kur i 2 ko: 
guty tej samej rasy. 

Próba te miała dwa okresy: - 

Pierwszy trwał 37 dni, przez które podawano każ. 
demu z trzech pierwszych siąd po 2 l. mleka dziem- 
nie, a nieco mniej ziarna, niż trzem ostatnim. 

W ilości zniesionych jaj przez stado: 

1. 337 jaj tv. 207 jaj 
y. 102 


IŁ 379 „ 4 s 
U. 246 . IV. 223 „ 
Razem £862 jaj 682 jaj 


wypada 862 jaj różnicy. 

Drugi okres trwał 56 dni następnych. Przez tan 
czas podawano mleko trzem ostatnim stadom, nato- 
miast stosunkowo mniej ziarna, niż trzem pierwszym. 

W tym okresie zniosło: 


stado 1. 302 jaj stado IV. 452 faj 
I. 365 „ «a VAG 

m 1310, s Vi. 386_„ 
978 jaj 1.220 jaj 


A więc 242 jaj więcej zniosły kury, karmione dos 
datkiem mleka. 

Przez przeciąg tych prób zużyto 802 1. mleka, z% 
które uzyskano 720 jaj, czyli, inaczej mówiąc, za 
jeden litr uzyskano */4, jaja. 

Wyniki tych prób dostatecznie nam wykazują, o 
ile wzmaga się uośność przy tego rodzaju karmieniu, 
a zarazem pouczają, jak przez takie użytkowanie 
podnosi się wartość odtłuszczonego mleka, 

Nie tylko więc cielakom i trzodzie chlewnej opłaca 
się podawanie mleka, lecz i kurom, która smacznem 
mięsem i zniesionemi jajami sowicie trud Ii wydatek 
nagrodzą. M. Chmielarczyk. 

(Czas. sp. zar. i gosp.). 


liość bydła. w Połsce. 


Bydła sztuk: 


1921 r. 1927 r. zwyżka © "a 
Polska 7,897.365  8,601.796 +9 
w. Warszawskie 760.402 782.207 —4 
Lódzkie 567.182 518.626 —9 
Kieleckie 644.055 641.236  —0.6 
Lubelskie 657.873 125.683 +10 
Białostockie 391.807 453.415 +16 
Wileńskie 162,414 364.161 +4124 
Nowogródzkie 229.921 311.955 +36 
Poleskie 368.092 494.242 +34 
Wołyńskie 497.344 545.957 +10 
Poznańskie 859.569 841 682 —2 
Pomorskie 405.794 392.310 —4 
Śląskie 40.144 129.584 -+223 
Krakowskie 683.231 709.914 +4 
Lwowskie 847.923 876.546 +3 
Stanisławowskie 414.192 433.980 +5 
Tarnopolskie 364.643 429.603 +18 
Wojsko 2.779 695 +18 
Ea O o A 


Piastowcy! 


Jeszcze setki tysięcy z pomiędzy Was nie czyta „Piasta“ 
jeszcze dziś poślij prenumeratę! — Nie zwlekaj! 


Str. 6. 4 PIAST“ z dnia 8 lipca 1928%  -- Nr. 24 
kto późno przychodzi Wierzę!... KRONIKA. 
i ; Lipiec 
Z Polsce chat „dh 
sam sobic szkodzi. A Lat M AA 
Każda pożyczka państwowa, a więc i obecna pre- Sad będzie miała w kwiatach | Dni | Kalendarz rzymsko-katolicki |--wacpog | Zaen 
I zbóż pełne gumna, godz. min. E mit 


mjowa, opiewa na zgóry określoną sumę i więcej, na 
daną pożyczkę rząd przyjąć nie może. 

Nowa pożyczka premjowa. wynosić będzie tylko 
50 miljonów złotych w złocie i składa się z odcinków 
po zł. 100 w złocie każdy, czyli razem będzie 500 
tysięcy obligacji. 

Sądząc po tych ogonkach, jakie stoją przy okien- 
kach kasowych już w pierwszych dniach zapisów na 
pożyczkę — ogólna suma zgłoszeń będzie kilkakro- 
tnie wyższa od ustanowionej sumy 50 miljonów zło- 
tych. 

To też narazie banki przyjmują tylko zapisy na 
pożyczkę z tem, że ostateczny przydział nastąpi do- 
piero po zamknięciu terminu subskrypcji, która koń- 
czy się 15 lipca b. r. 

Jeżeli zgłoszeń na obecną pożyczkę będzie — 
dajmy na to — na 200 miljonów, to znaczy cztery 
razy więcej, niż suma pożyczki wynosi, wówczas 
banki przydzielić będą mogły tylko czwartą część 
zamówienia. 

Naprzykład: ktoś zamówił sobie pożyczkę w bam- 
ku na zł. 400 — to otrzyma tylko za zł. 100. 

Przy rozdzielaniu pożyczki będą się banki trzy- 
mały tej zasady, że przedewszystkiem będą. przydzie- 
lały pożyczkę tym osobom, które się wcześniej zgło- 
siły. 

Z tego więc względu należy z zapisaniem się na 
obecną pożyczkę premjową nie zwlekać, bo kto się 
opóźni — ten może już pożyczki mie dostać. 

Należy wyjaśnić, że obecna pożyczka premjowa 
będzie przyjmowana na kaucje, wadja i t. p. Można 
będzie również zastawić obligację w P. K. O., lub 
jakimś innym banku i otrzymać pod jej zastaw pry- 
wama pożyczkę. 

Pieniądz trzymany w domu żadnej korzyści niko- 
mu nie przynosi i jak go się raz na coś wydało t 
już mie wróci. 

Wydatek na kupno pożyczki opłaci się wielokro- 
tnie, bo to i procent przynosi, i umożliwia udział 
w losowaniu premji, i pomaga człowiekowi zacią- 
gnąć prywatną pożyczkę, tudziż po paru latach, gdy 
obligacja zostanie wylosowana, każdy z powrotem 
swoją wpłatę: na pożyczkę otrzymuje. 

Z tych to właśnie względów obecna pożyczka 
premjowa cieszy się tak wielką wziętością i pokupem, 
kto więc chce obeng pożyczkę nabyć — miech zaraz 
tę uczyni. p 

"Zapisy na obetną pożyczkę premjową przyjmują 
wszystkie bamki, oraz wszystkie urzędy pocztowe 
w całej! Polsce. 
| al 


Dział dla dziewcząt. 
| Nieco 6 mircie. 


Mirt pomiędzy kwiatami pokojowymi należy do 
tych, które najtrudniej wyhodować i które pomimo 
troskliwej opieki wrażliwa ta roślina nie rozrasta się, 
ani mie okazuje dużo sił do życia. Dokucza jej roba- 
ctwo, które ją niszczy do tego stopnia, że całkiem 
wkońcu zmarnieje. A jednak widok pięknego mirtu, 
kwitnącego w liściach drobnych a pięknie zielonych 
„jest dumą każdej panny, która z niego pragnie mieć 
swój wianek ślubny. Mirt wymaga dobrej ziemi, gdyż 
jako dziecko żyznego południa żąda dobrej, obfitu- 
jącej w pożywne składniki ziemi, którą trzeba co 
roku w marcu odnawiać. Przy przesadzaniu trzeba 
stosownie do rozrostu krzaku dawać większą donicze 
kę, a najlepszej ziemi dostarczy każdy ogrodnik, Sko- 
ro odnóżka mirtowa w szklance wody wypuściła ko- 
rzonki, można ją wsadzić do ziemi z Kretowiska. 
w którem, jak wiadomo, bardzo żyzna bywa ziemia. 
Przy przesadzamiu zważać należy na to, aby mirt 
niezbyt głęboko wsadzać do ziemi, główka korzenia 
powinna zawsze być widoczną. Zbyt głębokie wsa- 
dzanie kwiatów pokojowych staje się zazwyczaj przy- 
czyną lichego rozwoju i małego tworzenia się pę- 
kówek u kwitnących kwiatów. 

Mirt lubi wilgoć, więc należy go polewać regu- 
larnie wodą o ciepłocie pokojowej. 00 pewien czas 
mirt domaga się płynnego nawozu z trocin rogo- 
wych lub też sztucznego. Mirt powinien stać w naj- 
bardziej słonecznem miejscu na oknie, a z nastaniem 
cieplejszej pory roku można go wynieść do ogrodu 
i to razem z doniczką wsadzić do ziemi, Świeże po- 
wietrze chroni go najlepiej przed mszycami, Podczas 
zimy mie wstawiać mirtu odrazu do opalonego po- 
koju, lecz tam, dokąd mróz nie dochodzi, a mirtowi 
kę A K yi spoczynku 5 do 6 stopni ciepła. 

eśli mirt zbyt silnie wybuja w i ż , 
Wok akgeć WU pg 
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Ludowcy z Małopolski Wschodniej — czytają tylko „Piasta“. 


inie przy wyrobie nawozów, od części grubszych. Te 


Powstałe na omszałych, 
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15 N.| Rozesłanie Apost. 3 657 8 13 


STOWARZYSZENIE STUDENTÓW WYŻSZEGO 
STUDJUM HANDLOWEGO W KRAKOWIE. Sekcja 
Poszukiwania Pracy, zawiązana przy Stowarzyszeniu 
Studentów Wyższego Studjum Handłowego w Kra-. 
kowie, ma zaszczyt niniejszem uprzejmie prosić, by, 
o wakamsach na posadach, względnie o możliwościach 
praktyki, Sekcja mogła być stale powiadamiana. . ı 

Na poparcie swej prośby przytaczamy, co nastę: 
puje: Stanowimy ten odłam młodzieży akademickiej, 
która w zrozumieniu ducha czasu, 4 w szczególności! 
w zrozumieniu doniosłości życia gospodarczego dla: 
całokształtu życia społecznego i państwowego, po- 
święciła się akademickim studjom handlowym. Jak 
kolwiek mie taimy, że poświęcając się tej dziedzinie 
pracy, uczyniliśmy to nietylko dla dobra społeczno- 
państwowego, lecz równocześnie w przekonaniu, nie 
dla dobra własnego tę drogę obraliśmy, — to jednak 
sądzimy, że wolno nam apelować do wszystkich czyn- 
ników, które dla naszych kolegów-absolwentów i ko- 
legów studentów wchodzą tu w rachubę, by o nas 
pamiętały i z gotowości oddania im przez nas usług 
skorzystać zechciały. 

Usługi, jakie oddać pragniemy i możemy; a na 
podstawie, których o pamięć prosimy są następujące: 

Do przedsiębiorstw finansowych, przemysłowych, 
handlowych, transportowych, rolnych i wszelkich in- 
nych typów organizacyj gospodarczych do szkół han” 
dlowych, do samorządów i t. p. wnieść pragniemy, 
wszystko to, co nam Uczelnia nasza przekazała, ta 
jest całokształt wiedzy ściśle handlowej, dużo wie<' 
dzy ekonomieznej, prawniczej, technicznej, języko* 
wej; ponadto umysł, nakierowany stale i konsekwent- 
nie przez myśl przewodnią naszej Uczelni, w kie- 
runku samodzielnym, inicjatorskim, twórczym. Każdy 
z nas gdy obejmie powierzoną mu placówkę pracy, 
przyjdzie niewątpliwie prędzej czy później do swego 
pracodawcy z jakąś propozycją, jakby to samo zrobić: 
lepiej, szybciej, taniej, racjonalniej, Niejeden przyj- 
dzie może z nową jakąś myślą, z nowym planem, 
z nowym czynem. 


Cześć i prawa należne 
Sobie, lud odbierze. 
Wierzę! Hy 


Ludu ręce, co siały © 

Sobie na chleb czarny... 

A dla innych na biały... 

Rzucą siew nie marny, 

Sytą z niego w przednowek 

Będzie miał wieczerzę. 
Wierzę! 


Że za lat jeszcze parę, 

„Oczami żywemi* 

Pod Piastowym sztandarem 

Lud wszechpolskich ziemi 

Zobaczą połączony, 

Niezachwianie szczerze, 
Wierzę! 


ftłozmaitości. 


Śmieci miejskie, zawierające 
głównie popiół, skorupy szklane i porcelanowe, ka- 
wałki przedmiotów metalowych, odpadki kuchenne 
nie zawsze bywają odpowiednio do swej zawartości 
zużytkowane. Albo się ich wogóle pozbywa, nie 
znajdując dla nich żadnego zastosowania, albo też 
używa się ich w formie, nie wyczerpującej wszyst- 
kich możliwości eksploatacji. Zwyczajnie bowiem 
stosuje się je bądź pod postacią nawozu, bądź jako 
środek opałowy, przyczem szereg ceńnych składni- 
ków ulega rozkładowi i zniszczeniu, nie przynosząc 
w rezultacie tych korzyści, jakie mógłby przynieść 
przy pelnem wyzyskaniu. 

W ostatnich czasach opracowano metody, które 
starają się zapobiec temu niepotrzebnemu marnowa- 
niu, stwarzając nowe możliwości wykorzystania re- 
sztek różnych marerjałów, zawartych w śmieciach. 
Osobne fabryki zajmują się sortowaniem i najbar- 
dziej ekonomiczną przeróbką śmieci. 

Przywiezione do fabryki śmieci puszczone zostają 
na obracające się wielkie bębniaste sita, które od- 
dzielają drobny popiół i pył, znajdujący zastosowa- 


w swoim składzie 


Na wszystkie te placówki pragneęłoby akademickie 
Stowarzyszenie Studentów W. S. H. móc wysłać 
swych członków; w nadziei, że to będzie z obopólnym 
pożytkiem, ponadto z pożytkiem publicznym, poleca» 
my gorąco prośbę naszą do uwzględnienia. 

Sekcja Poszukiwania Pracy przy Stowarzyszeniu 
Studentów W. S. H. w Krakowie. 

Marjan Pawlik (m. p.), sekretarz. Prof. Dr Albin 
Żabiński (mp.) kurator. Józef Turała (mp. kier. Sekcji. 


ZAWODOWI PODKUWACZE KONI. Rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzpltej z dnia 22 marca 1928 roku 
ogłoszone w Nr. 86 Dziennika Ustaw R. P. normuje 
wyraźnie sprawę podkuwaczy koni. Obowiązuje onó 
od 1 października b. r. w całem państwie z wyjąt- 
kiem Śląska. Odtąd zawód kucia koni może być wy- 
konywany tylko przez osoby, które posiadają odpo- 
wiednie kwalifikacje. Aby je zdobyć, trzeba będzie 
ukończyć kurs kucia koni i złożyć odpowiedni egza- 
min przed jedną z wymienionych w rozporządzeniu. 
komisyj Samodzielne wykonywanie zawodu kucia 
koni bez uzyskania kwalifikacji będzie karane grzy- 
wną do 500 zł. lub aresztem do 14 dni. Wymierzanie 
kar należy do Starostwa, odwołanie przysługuje 
w przeciągu 7 dni do Sądu Okręgowego; wyrok sądu 
nie ulega zaskarżeniu. 

Postanowienia te nie odnoszą się do pracowników 
zatrudnionych u jednego posiadacza koni, którzy 
podkuwają konie tylko tego jednego właściciela, 


NR. 11 „SZAŃCA“, dwutygodnika poświęconego 
wy obrony państwa zawiera następujące arty 

uły: 

Odpowiedzialność za wojsko, płk. Arciszewskiego 
niezwykle interesujące studjum o walkach 18 dywi- 
zji piechoty, nad Wkrą w roku 1920, generała Ma- 
rjańskiego, Wpływ lotnictwa transportowego na 
obraz przyszłej wojny, Krew na bruku Warszawy 
w dniu 1 maja, Angielski regulamin czołgów i ga- 
mochodów pancernych. W zapiskach: Wybuch ham- 
burski, Wojskowa dyktatura na Litwie, Oficerowie 
rezerwy w okręgu poznańskim. 


idą dalej i dostają się naprzód w obręb działania 
elektromagnesu, który usuwa części przedmiotów że- 
Jaznych. 

Następnie odddziela się skorupy szklane, których 
używa Się z powrotem do fabrykacji szkła, oraz ko- 
ści służące do fabrykacji nawozów sztucznych, 
względnie wydobywania fosforu. Reszta pozostała, 
zawierająca w sobie głównie odpadki pochodzenia 
organicznego, poddaną zostaje działaniu silnego prą- 
du powietrza, który pozostawiając cięższe części na 
miejscu, wydmuchuje lżejsze. Części cięższe podle- 
gają z kolei procesowi suchej destylacji, t. j. ogrze- 
waniu w retortach żelaznych bez dostępu powietrza, 
przyczem powstają produkty dla takiej destylacji 
właściwe, a więc gaz świetlny, węgiel drzewny, oraz 
maż i woda pogazowa, z których otrzymać dalej 
można ter, ocet drzewny (kwas octowy surowy) ete. 

Części lżejsze, zawierające głównie słomę, ka- 
wałki szmat i t. p., a więc materjał, złożony w dużej 
mierze z błoninka (celulozy), dostaje się do specjal- 
nych maszyn, które przerabiają go na surowiec, na- 
dający się do wyrobu papy, papieru pakunkowego 
1 gazetowego it. p. 

Surowiec ten, zarobiony z wodą, daje materjał 
podobny do korka, nadający się np. do wyrobu płyt 
izolacyjnych. Zmieszany z cementem, może być sto- 
sowany do sporządzania lekkich a wytrzymałych 
cegieł, Napojony nitrogliceryną, daje Środek wybu- 
chowy: i nitrocellulozę, a odpowiednio przerobiony, 
mianowicie odczyszczony tak, by zawierał czystą 
cellulozę, nadaje się do wyrobu wiskozy, z której 
uzyskać można na drodze dalszej jeszcze przeróbki 
sztuczny jedwab. 

Jakże nieprzewidziane a podziwu godne są usiło- 
wania współczesnej techniki, która z odpadków ku- 
chennych sporządzać potrafi materjał na eleganckie 
suknie, Inż. K. („Życie”) j 


| 
Źródło łez się osuszy 
Szarej doli chamiej; 
Jantek z Bugaja 


— 


l 
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W Nicei zmarli tego samego dnia: stara Angielka 
1 jenerał rosyjski. Przedsiębiorca pogrzebowy uczynił 
pomyłkę: ciało Angielki wyprawił do Petersburga, 
ciało zaś jenerała do Londynu. 

"Tymczasem rodziną starej Angielki zapragnęła, 
przed złożeniem ciała do grobu, zobaczyć po raz 
ostatni twarz ukochanej babki. Otwierają trumnę 
i — o zgrozo! — znajdują w niej ciało jenerała ro- 
syjskiego w uniformie i orderach. 

Wysłano depeszę do Petersburga i otrzymano od- 
powiedź następującą: „Wezoraj pochowaliśmy babkę 
szanownych państwa ze wszystkiemi honorami woj- 
skowemi. Róbcie sobie z jenerałem, co wam się po- 
doba“. 

$ 

Tadzio wstał z łóżka bardzo późno. Ojciec, chcąc 
go pobudzić do większej pilności, przemówił do chłop- 
cą w takie słowa: 

— Dziecko moje, nie szanujesz czasu, nie umiesz 
ocenić pilności. Jeden człowiek pilny wstał bardzo 
rano i znalazł na drodze worek z pieniądzmi... 

— Tatusiu, — zawołał Tadzio — przecież ten, co 
zgubił pieniądze, wstał jeszcze wcześniej... 

£: 

Na terytorjum gminy Stara Wola spelniono śmiałą 
kradzież. Wójt, Mateusz Okowitek, z pisarzem Pocią- 
galskim, zabierają się do spisania protokułu. Pisarz 
rozpoczyna: 

„Na miejscu przestępstwa znaleziono butelkę...“ 

— Czekaj pan! — przerywa wójt — trzeba spisać, 
eo w butelce. To może być ważne dla śledztwa! 

— Koniak! — odpowiada pisarz, pociągnąwszy 
spory łyk z butelki, 

— Nie, przepalanka! — oponuje wójt, łyknawszy 
kilka haustów. 

— A ja mówię, że koniak! — odpowiada pisarz, 
vróbując dość długo. 

Butelka opróżnioną została szybko. 


„PIAST“ z dnia 8 lipca 1928 r. 


— Jakto na ręku? 


Ste. 3 


glarz: Wyjaśnienie dane p. Hozsbulewiczowi može 


Jeszcze nie skończył mówić, gdy dziewczyna | być odpowiedzią na Pańskie zapytanie. — Maciej 


wzięła do ręki garść popiołu, na którym położyła 


dwa żarzące się węgielki. Potem ukłoniła się szybko 
i pobiegła. 

— Ciekawe! — mruknął wielki uczony. — Pro 
wadzę badania naukowe od lat czterdziestu, a nigdyby 
mi nie przyszło na myśl, aby znobić coś pódobnego... 

% 

Dwoje młodych przyszło prosić księdza pro- 
boszcza o danie im nazajutrz ślubu, bo wlaśnie wy- 
szła już ostatnia zapowiedź, 

— Zbliżacie się — mówi proboszcz — do aktu, 
który jest najważniejszy w całem waszem życiu. 
Czy jesteście do niego dobrze przygotowani? 

— O, i jak jeszcze! — odpowiada pam młody, — 
zabiliśmy wieprzka, cielę i dwanaście gęsi, Mamy 
także cztery garnce okowity i beczkę piwa... 

= 


Dwaj przyjaciele, którzy nie widzieli się od dłuż- 
szego czasu, spotkali się przypadkiem na ulicy. 

— (o u ciebie słychać? —- pyta jeden drugiego. 

— Niezbyt dobrze, bo się ożeniłem. 

— Doskonała wiadomość. 

— Nieznpełnie, bo dostałem żonę bardzo złą. 

— To mniej przyjemne. 

— Ale nie tak bardzo, bo posag jej wynosił dwa 
tysiące luidorów. 

— Dobre na pocieszenie, 

— Niezupełnie, bo wydałem tę sumę na barany, 
które pozdychały wszystkie na motylice. 

— Ciężka strata! 

— Nie tak wielka, bo za skóry wziąłem wiecej 
niż były warte owce, s ; aia 

— Więc wynagrodziłeś sobie stratę, 
„ — Niezupełnie, gdyż dom mój, w którym zło- 
żyłem pieniądze, stał się pastwą płomieni. 

— Jakież nieszczęście! 

— Nie takie znowu wielkie, bo żona moja i dom 
spaliły się razem. i 


Odpowiedzi Redakcji. 


L. Hozbuiewiez: Ustawy dawne krajowe 3 konku- 
rencji kościelnej obowiązują do dziś dnia, Sprawa 
ta zostaja zagwarantowana przez konkordat. Gminy 


— Pisz pan — decyduje wójt, — że „znaleziono | parafjalne działające przez komitety parafjalne są 
butelkę pustą i że pomimo wszelkich z naszej stro- | abowiązame w drodze konkurencji kościelnej starać 


ny badań, nie można było dojść, co zawierała”. 


ala 


sze 


się o naprawę i utrzymanie budynków kościelnych. 
Co do gruntów plebańskich to stanowią tak zw. bene- 


Mała dziewczynka przychodzi do sąsiada, sław- | icjum i są przeznaczone do użytkowania proboszcza. 


nego doktora Sorbony. 


Z tego powodu proboszcz z oddanego mu do użytku 


— Może mi pan pozwoli wziąć jeden lub dwaj POla nie jest obowiązany do żadnych Świadczeń ani 
/ węgielki z pieca, abym mogla rozpalić ogień u nas. | 1% rzecz kościoła, ani na rzecz organisty, czy też na 


— Bardzo chętnie, moje dziecko. Ale w cóż je 
weżmiesz? Poczekaj, poszukam czegoś... 
— Panie, ja przeniosę ten węgielek na ręku. 


rzecz gmentarza. Nie wolno mu niczego sprzedać bez 
pozwo: enia, jego biskupa. Cmentarze są własnością 
kościoła i są pod jego zarządem. — Wałenty Wę: 


OSY TEE 


ZAREJESTROWANE PRZEZ RURATORJOM OKRĘGU 
SZKOLNEGO KRARC SKIEGO 


Reskryntem L. 3288/27 z dnia 6/8 1927 
zatwierdzonym przez Ministerstwa W. R.i O. P. 


Kurty Maturyczne i Boksziałcające 
„WIEDZA“ 


Kraków, Stuiencza 14. l. p. 
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ARZĘDZA ROLNICZE 


do 38 sł 


KIE MASZYNY 


ORAZ 


dostarcza 


A O R a E ———— O I) 
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Ignacy Cypres | 
Kraków, ul. Srewska L. 12 P. 
wysyla: podany włoskie po 25 


amyczkiem 22 r), Harmonie |-rzęd.* 
wied. mod., 35 al. 2-rzęd.,w 61 mod. 
E02. Niklowy „Gra Roskopi" pateni 
złańcuszkiem 13 zł, niklowy płaski ze- 
garak ałynnej marki „Enigma^ 22 zł. 
Klarnet 8 klap. 88 2l.. 106 

Cennik ilustrowany zegarów iinstru- 
mentów ai i oplatnia, 

4 0 


Rosiek: Tworzenie nowych parafji lub zmiany 
w istniejących parafjach, należą wyłącznie do kom- 
peteneji władz, kościelnych, które przy wykonywaniu 
swych postanowień mogą wzywać nawet pomocy 
władz państwowych, co konkordatem zostało zagwa- 
rantowame. — Józef Łabusz: Ojciec może dyspono- 
wać majątkiem według swojej woli. Jeżeli zapisany 
spłat w kor. zdewaluował się, a otrzymał Pan dzisiaj 
tylko 1500 zł. po przerachowaniu na złote, to jest nie« 
wątpliwie z krzywdą dla Pama. — Marcin Patrysz: 
Lokatorowi bez wiedzy właściciela nie wolno usku- 
teczniać większych przeróbek w lokalu zajmowanym 
przeż siebie. Z dniem 1 lipca br. czynsz tak zwanych 
jednopokojoówych lokali został podwyższony. O in 
formacje w sprawie czynszu prosimy zwrócić się do 
Związku Lokatorów, Kraków, ul. Batorego. 
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OKAZJA DLA CZYTELNIKÓW 
„Piasta Każdy Polak wiedzieć powi- 
nien, że kupując w Łodzi, w naszej fir- 
mie, to omija cały szereg pośredników 
i przekupniów, więc zamawiajcie wprost 
z fabryki, gdzie za pieniądze wydawame 
w waszych okolicach, otrzymacie u nas 
podwójną ilość towaru. Firma nasza 
chce dać możność każdamu nabywania 
towarów o połowę taniej, niż w waszych 
miejsoowościach. Otwieramy dział wy- 
syłkowy skąd się każdemu wysyła za 
zaliczką pocztową po otrzymaniu listow- 
nego zamówienia cały komplet towarów 
tylko za 33 zł, a mianowicie: 3 metry 
boston angle podwójnej szerokości w do- 
brym gatunku, nadający się na dobre 
ubranie męskie. kolor czarny, granat, 
bronz i kawowy, 4 metry batystu na 
całą damską suknię w ślicznych deses 
niach, 3 metry zefiru na koszulę męską, 
2 m, białego płótna na damską koezuię, 
1 ręcznik waflowy, 1 śliczną chustkę 
turecką ma głowę, 1 parę skarpetek 
nicianych, 1 parę skarpetek półjedwa- 
bnych mękich, 3 chusteczki hatystowa 
do «osa i 1 krawat jedwabny. — To 
wszystko wysyłamy w najlepszych gar 

| tunkach tylko za zł 33. —__ Komplet 
tensam z jeszcze lepszych gatumków, 
wysyłamy za złotych 40. — Kupu- 
jący nie nie ryzykuje, gdyż o fe towar 
mu się nie podoba, przyjmujemy z po- 
wrotem i zwracamy pieniądze. Za opas 
kowanie i opłarę pocztową doliczamy. 
3 zL — Zamówienia prasimy adresowśać: 
„Polska Produkcja“, Łódź, ul. Kiliń- 
skiego Nr. 44. 
ś Cenniki manufakturowe wysyłamy di 
bezpłatnie. 


ROLNICYI 


Najlepsze pasy skórzane krajowe 
oraz zagraniczne, do wszelkich 
maszyn rolniczych oraz troki do 
szycia pasów poleca: 
Pierwsza Małopołska 
Wytwórnia Pasów Maszynowych 


— ULE Dp ysr fijsfizy 


szkolna ze 


lap. 453% 


Przyjmują wpisy 
na nowy rok szkolny 1928. 


1) Kura maturyczny |1-raczny i 2 letni wszysi- 
kich typów gimnazjalnych. — 2) Kura niż- 
szej azkoły w zakresie 4-ch klas — 3) Kurs 
seminarjum nauczycielskiego. — 4) Anala- 
giczne kursy pisemne wszystkich typów 
gimnazjum. Uczestnicy kursów tych otrzy- 
mują ca miesiąc aprócz całkawitego mater- 
jału nankawego, t. | skryptów, wskazówek 
i programów, tematy z 5-cin głównych 
przedmiatów do opracowania. 
Na kursach „Wiedza“ ndzielają nauki 
tylko najwybitniejsze aiły fachowe krakow- 
skich zakładów średnich ad 5—6 godzin 
dziennie. — Wszelkie potrzebne podręczni- 
ki do dyspozycji uczniów (nic). 


Jaszyny  miyńskie ) 


dla młynów gospodarczych i handlowych 


turbiny wodne systemu Francisa, moto- 
ry ropne Diesla, transmisje i wszelkie 
przybory młyńskie dostarcza: 


Fabryka maszyn młyńskich 
M. Kanarek, 5p. Z ©gr. DOTr. 


Kraków, Maty Rynek 1. 


DOM HANDLOWO - ROLNICZY „GLEBA“ 
Generalna reprezentacja fabryki maszyn 
roln. Trzebinia Tow. Ake. 
Kraków, Długa 3. Telefon 1323. 


Dla Kółek rolniczych dostarczamy ma- 
szyny za kredytem wekslowym. Rolnikom 
zaś sprzedajemy na spłaty miesięczne. 
Małe motory ma benzyną lub nafte zamiast 
kieratów, o siia 3 do 6 koni stała lub przawoźna 
Na żądanie cenniki darmo. 
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Lwów, Legionów 27. 


Miaerniczy przysięgły 
inż. Fryderyk Zdybalski 
(b. geometra O. U. Z. w Krakowie) 
Wykonuje prace parcałacyjna, dzie- 
leniowe i t d. 
Kraków, ul. Krupnicza L. 18. I. 
ED Gia 
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USUWA RADYKALNIE 


PRZEPUKLINĘ 


najzastarza!szą i najniebezpieczniejszą u pań, panów i dzieci 
po asobistem jawienin się pad dozareta wybitnego lekarza” 
specjalisty, bandażari powego, opstentawanego wynalazku 
swego i prai. dra Rasknia. Na żądanie prospekty darma, 


M. TILLEMANN 
specjaństa i wynalazca apatentowanych bandaży 
Kraków, nl. Szlak 59. 


obsaczamy 
kilkaset posad 


miejscowych reprezentantów we 
wszystkich miejscowościach Polski, 


p. 


037 


Panowie i Panie wszystkich stanów, 
rsflektujący na stały dochód mie- 
sięczny, zechcą się zgłosić z poda- 


niem zawoda etc. do Dyrekcji 
„SANATOR“ w Bydgoszczy 2. 


Markę na odpowiedź załączyć. 
635 (1-3) 


„warm i Ska“ Mrazów, Krowoderska 37 


feng konkurencyjne. Tel, 31-30  Kogadna warenki spłaty 


Jest do sprzedania 

15 morgów gruntu wtym 44; morga lasu 
grubego, domy wdobrym stanie z inwen- 
tarzem zaraz do sprzedania. Adres: An- 
drzej Fąfrowicz wieś Meszna - Opacka 
poczta Tuchów powiat Tarnów. 640 
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Perlmutiera ultramaryna 
jest nezwrgiędnia najleparą i natwydatniajszą farbą 
do bializny wspna i ealów malarskich. Odznaczona na 
wysta wach w Brnksali i Medjalanie złotemi medalami. 


Biura Fabryki Ch, Parlmntter, Lwów, Słoneczna 28, 
Wazędzie de nabyela. 697 25 © 


Unieważniamm skradzioną książkę woje 
skową wystawioną przez P. K. U. Tarnów 
na imię Jana Ciesielczyka r. 1905 gminy 
Brzozowa. 


Śrzy zafiupnachi . 
towaru powoływać się 
na iasta!!! 


„POBPĘD 
Fabryka lin transmisyjnych, 
budowlanych, gurtów : szpaga 


JÓZEF WAŁKOWSKI i SYN 
raków — Dębniki. 355 


O O OO O OOP 
AZ A ZZ ZEE 


LJ [i] rr e n 4 
Ważna wiadomość dla cierpiących! | FE 
Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle | 
reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, | £ 
porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, 
ból zębów i inne podobne przypadłości - 
usuwa w zupełności sławny i prawdziwy | f 


ICHTIOMENTOL 


do nacierania. 


eiae 


Jedna próba wystarczy, aby "tę prze- 
kanać, że prawdziwy iehtiomentel jest 
najlepszym środkiem tege rudzajn. 


Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu 
LABORATORJUM APTEKI 


„| SZYMONA EDELMANA 
W SAMBORZE, NR. 14. 


Wytyła się poczią za poprzedniem przystaniem nałeżytości alha za zaliczką : 


5 flakonów z opł. pocztą | opakowaniem za 13zł — 18 flakonów z opł. 
pocztą | opakow. za 24 zł — 25 flok. z opł. pocztą i opak. za 51 zł, 
CP = 


-| Na sezon jesienny ! 
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Tomasyna, Superiosiat, oraz wszelkie inne nawozy sztuczne wago- 
nowo, na najdogodniejszych warunkach kredytowych. 


Maszyny I narzędzia rolnicze różnych fabryk krajowych i zagranicz- 
nych, iak: SIEWNIKI do zboża i nawozów sztucznych, MłOCarnie, 
kieraty, tryjery do odczyszczania zboża, lekkie żŻniwiarki I KO- 
Siarki szwedzkie na długoterminowy kredyt. 


węgie! górnośląski i jaworznicki, mtaterjały budowlane cement, 
wapno 


Ew WE: 
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dostarcza 
Związek Ekonomiczny 


Spółdzielni Kółek Rolniczyce 


Kraków, Wiślna 8. l 
PATTONA EAEAN ETNON OOTAN O OCUN TLCO OORU PRORA TLO LOTTANO TOR U OAVUOEEDOON OAY OO DANTICAT MTK i 
Oddziały: Lwów, Mickiewicza 26, Tarnopol, Rynek główay 31 


PŁUGA 


Tysiące już wyleczonych. 
Zażądajcie natychmiast książki, oma- 4 
wiającaj moją 
| Nową sztukę odżywiania 
SĘ która, już wielu uratowała. Może być 
stosowaną przy zwykłym trybie życia 
i przyczynia się do szybkiego zwalcza- 
nia choroby, nocne poty i kaszel zni- 
kają, waga ciała zwiększa się i stopnio- Q 
wy proces wapnienia ulecza chorobę. 
Powagi 
na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają 
skuteczność mojej metody i chętnie ją 
stosują. lm wczaśniej rozpoczyna się 
stosowanie mojego sposobu odżywiania 
f tem wyniki są lepeze. 
i Zupełnie darmo 


otrzymacie moją książkę w której zawarte są wiadomości naukowe ponieważ mój nakładca 
wysyła gratis tylko 10.000 egzemplarzy przeto napiszcie natychmiast abyście się 
u * P 


stali również szczęśliwymi odbiorcami 
GEORG FULGNER, Berlin Neukólln-Ringbahnstrasse 24. [ifz. 627 
y- - Zu ŚĆ ; EFES RAiN pias] 
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Najlepsze w świecie oryginalne szwedzkie wirówki 


są niedościśnione pod względem. b- 
trwałosci mechanizmu, Fa 
prostoty budowy 
i dokładności odtłuszczania, 
1.300 najwyższych nagród i odznaczeń. 


„ALFA-LAVAL 


Ostatno otrzymaliśmy: =æ 


30-letnia piśmienna 


„PIAST“ z dnia 8 lipca 1928 r. 


Złoty medal na wystawie w asochaszą w r. 1928.— 
. . . A atowieach . 1927. — 
gwarancja używalności. Dyplom honorowy , 4 > BEIN ke R 1927 — 


DŁUGOTERMINOWY KREDYT. 


Ządajcie katalogu wirówek i maszyn mleczarskich! 


ROLNICY! ROLNICY! 
Żniwa nadchodzą, czas zaopatrzyć się w kosy 
Najlepiej wprost ze źródła. — Słynne dziś w całej Europie kosy Pleszewskie, 
a setki tysięcy są w nżyciu. 


KOSA POMORSKA Kursztyn p. Pelplin 


wysyła na wszystkie strony Świata i bez wyjątku każdemu następujące marki, 
— dopóki zapas starczy: — 
KOSĘ PLESZEWSĄ i 
po następujących cenach: 
złoty sh 12'50 13:50 1450 15'50 16-25 16-75 17:50 18:50 19:00 1950 20°00 20:00 
Długość w cm. 75 80 85 980 95 100 105 110 115 120 125 130 
Młotki i babki sztuka zł. 2.50. Bańki i strychołki po niskich cenach. 
Wysyłka tylko za zaliczeniem pocztowem lub poprzednim nadesłaniem zaliczki. 
Kto zamówi wyżej 4 sztuk, porto darmo, kto zamówi wyżej 10 kos 
otrzyma 1 kosę darmo. — Uprasza się zamówić wspólnie więcej sztuk 
dla oszczędzenia portorjum. 
Kosy moje stały się słynne z powodu twardego i równego hartu, 
siecze ona do 300 kroków za jednem naostrzeniem i za każdą kosę 
gwarantuję, to znaczy, zadarmo daję inną nową kosę, gdyby która nie siekła 
Najlepszym dowodem jest, że tysiące ludzi mi dziękuje, chociaż nikogo 
o to nie prosiłem, ani nie proszę. — Kto nie wierzy, niechaj czyta 
następujące podziękowania z roku zeszłego: 
Podziękowania. 

Dziękuję Szan. Panu za przysłane mi 11 kos dla moich sąsiadów. 
Kosy tną bardzo dobrze wszelkie zboża i trawy wszelkiego gatunku. Proszę 
o wysłanie mi jeszcze trzech kos tej samej jakości. Pozostaję z szacunkiem 

Gościszka, pow. Mława, 1. VIII. 1927, Ignacy Pączkowski. 

Z glębokim uszanowaniem zasyłam WPanu serdeczne podziękowanie 
za nadesłaną mi kosę, z której jestem bardzo zadowolony. Proszę przysłać 
mi jeszcze jadną kosę 75 cm., a da Bóg, jak będziemy żyć, będę się starał 
rczpowszechniać Pańskie kosy pomiędzy sąsiadów, bo już dziś sąsiedzi 
dopytywali się, skąd taka dobra kosa. Jan Koziński. 

Łazy Brzyńskie (Małopolska), 25-go lipca 1927 r. +” 

Donoszę Szan. Panu, iż przysłane mi 8 kos, okazały się bardzo dobre, 
za które składam Panu serdeczne podziękowanie. Proszę jeszcze o jedną 
kosę Pleszewską. Wincenty Stachowiak. 

Straszewo, woj. Warszawskie, 8-go lipca 1927 r. 

W zeszłym roku sprowadziłem od WPana 2 kosy Pleszewskie, które 
są bardzo dobre i za nie składam serdeczne podziękowanie. Proszę o przy- 
słanie mi jednego młotka i osełki, gdyż tutejsze młotki i osełki nie nadają 
się do Pleszewianki. Roman Kuchnia. 

Słupe (Małopolska), 15-g0 lipca 1927 r. 

Niechaj żaden nie czeka ostatniej chwili, tylko zaraz zapisze sobie kosy 
na żniwa, ażeby mógł otrzymać na czas. 
Adresować proszę krótko: 


KOSA POMORSKA Kursztyn p. Pelplin 


CHOROBY SERÀ, nerwów, przewo- | my epa 
du pokarmowego, reumatyzm, astma 
Sanatorjum „Salus“ Dra Kupczyka, 


KOSĘ POMORSKĄ, KOSĘ BARTOSZA. 


DACHOWKI palonej I klasy, WAPNO 
skaliste zupełaie białe, dostarcza bez- 
zwłocznie J. Hollender, Kraków, ulica 


Kraków, ulica Szujskiego I. 11. | Dietlowska 95. 634 
= mela EL = 
Ą ST. S CZ 
KONCESJONOWAKA SZKOŁA SZOFERSKA oazy; SZTBOWICZA 
Szkoli najlepszych szoferów i właścicieli samochodów. — Kursy trwają od 1 do 


E3 miesięcy. Spłaty do 12 rat, piszcie o prospekty! Wo'ne mieszkania dlą zamiejscowych 


Kompletne instalacie 
młeczarń ręcznych, paro- 
wych, paroturbinowych itp. 


481 (1—0) 


Towarzystwo ALFA—LAVAL, Śp. z ©. o. 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 60. — Oddział w Poznaniu, ul. Gwarna 9. 
zastępcy W8 WSzystkich miastach | miasteczkach Rzeczypospolitej. 
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CENNIK OGŁOSZEN 
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 


Ogłoszenia na 1 stronie za I mm 1-szpaltowy 1 zł Drobne o iej ł 
T i Bor 0 głoszenia za słowo 25 groszy, najmnie » 3A y% 5 i 
Oj rejs or zi 4-szpaltowej za 1 wiersz mm 30 gr Cała strona 3-szpaltowa w tekście ? a 5 i i . 890 zł SBa R 02 Ba PW, a SU arość 
a in $+szpaltowej za 1 wiersz mm „ 60 gr Cała strona tytułowa ba a > 800 zł ; ry s d s E Dr 
dE . > R 4 z jg drożej 
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłozzania — Od ogłoszeń długoterminowych i biurum ogłoszeń rabat 


stosownie da umowy. 
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